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Klęska liberałów w Bawarji. 
t wów, 21 iipca. 

społeczeństw, 


podczas gdy 
tak powiemy — 
A ra etacie wy- 
Szczegół ten obserwować si i 

f i ę da SZĘ- 
dzie, gdzie tylko bije tętno polityczne 92). 
cia. szędzie umiarkowany $ 
mniej lub więcej wybitaą skłonność 
Sunięcia się na skrzydią: na prawo ku bèz- 
względnym konserwatystom, lub na lewo ku 


mokracii, Partje' pośre- 
l Í t pośre 
Psevdodemokraci najró- 
ni, partje ludowe i t. d. 


Wo radykalizowani 


Bawacji, w które 

| , “‘orej przeprowadzane niedawno 
MOA er saait posiadają znaczenie polliye 
kraju. ybiegające daleko za granice tego 


Wybory odbyły się pad hasłem 


średniego bezpo- 


«mego głosowania wyborców. Pro ekt ten 
PAM Się w minionej kadencji pisa a 
Pee był 84 głosami katolickiego centrum, 

g'osami socjalnych demokratów 


rj $ . i 2 aa 
zai związku chłopskiego; wobec tego NIE 
nax, że uchwalenie tej reformy wymagało 


większości dwu trzecich tosów sej 

projekt upadł kilku Bani mniejszości 
prezentowanej przez liberałów, t 
orma groziła utratą mandatów. 

Tymczasem skończył się per 5 
wy i katoliccy centrowcy zadac gay 
borczy z bawarską socjalną demokracją, Po. 
mimo nader gwałtownej agitacji liberałów, 
którzy naodwrót związali się ze związkiem 
chłopskim,  demokratami, partją średniego 
stanu i kilku innymi jeszcze, nie trudno było 
Br” po które stronie będzie zwy- 

: cz o smaniet “po nego ` przez 
duchowielfiwe. centrum, ącego p 4 w rẹ- 
kę z socjalistami, czy też po stronie zgoła 
nicpopularnych w kraju, a popieranych 
przez rząd liberałów. Tymczasem wynik wy- 
borów, przewyżSzył najśmielsze oczekiwania 
centrowców, którzy zdobyli 19 nowych po- 
sterunków, tak, że obecnie wchodzą do sej- 
mu w liczbie 103 głosów, natomiast libera- 
łowie, którzy niedawno jeszcze posiadali 100 
mandatów, dziś zaledwie 30 z nich uratować 
zdołali. Socjalni demokraci nie stracili ani je- 
dnego mandatu, ale też ani jednego nowego 
dotychczas nie zyskali i wchodzą do nowego 
sejmu w dawnej swej sile 19 posłów, a tyl- 
ko w ciągu roku uzyskają jeszcze zdaje się, 
4 mandaty z Norymbergi, które dziś jeszcze 
w ręku liberałów się znajdują. 

Pogrom liberałów w Bawarji jest więc 
zupełny, złożyło się zaś na to wiele przy- 
Czyn. A więc, drażniące patrjotyczne uczucia 
Bawarczyków kokietowanie ich z Prusami, 
zajmowanie drogiego czasu w parlamencie 
pustym „kulturkampfem* i namiętne występo- 
wanie liberalnych przewódców i liberalnej 
praty przeciw wszystkiemu, co dla ludu 
jest święte ivb poszanowania godne. Bawarscy 
liberałowie propagowali zlanie się Bawarji z 


cały 
re- 
którym ta re- 


6) 
B. BOUFFAŁŁ. 


Lwie plemię, 


{Clag dalszy). 


W końcu XVIII. wieku zajaśniał znów 
nową sławą Michał Azarewicz, mąż w Sztuce 
wojennej biegły i doświadczony, który pod 

rodnem przy sypaniu szańców postrzelon, 
opaił się później we Włoszech i w legjo- 
nach Dąbrowskiego okrył się niespożytą 
chwałą. 

Ten wróciwszy do kraju w roku 1815, 
zagon rodzinny uprawiał i zmarł już prawie 
Stuletnim starcem, za patrjarchę wszystkich 
Iodzin tatarskich w powiecie uważany, a na 
dziesięć lat przed śmiercią odbył nawet piel- 
Brzymkę do Mekki, skąd przywiózł tytuł 
„hadżego” i prawo noszenia zielonego tur- 
bana, w którym modlił się co piątek w me- 
czecje w Wołkowysku. 

Z dwóch synów Michała starszy, rotmistrz 
Pawłogrodzkiego pułku huzarów, zginął w 

ampanji węgierskiej, a młodszy Selim słu- 
wojskowo na Kaukazie pod dowódz- 
twem Czerep Światołdycza, rodzonego stryja 
Pani Zofji Bołanieckiej i brał udział w zdo- 
yciu aułu Gunibu i wzięciu do niewoli Sza- 
2. Wreszcie wrócił do kraju po dłuższej 
p.obecności, przywiózłszy Ze sobą brankę 
nmg, piękną czerkieskę Z pokolenia szapcu- 
ów, odbitą z tureckiego statku z kontra- 


g 


z dwurazową przesyłką: 
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Prusami, stanowili f.lary mepopularnej w Bawarii 
„wszechniemieckości“ i wiązali się ze związ- 
kiem ewangelickim, byle tylko zaszkodzić ka- 
tolicyzmowi. Jeśli dodamy do tego ogólne 
wady liberałów i chęć panowania, objawia- 
jącą się w najwyższym stopniu w egoistycznej 
ich polityce, zrozumiemy, że to, co się w 
Bawarji stało, nie było przypadkiem, ale na- 
turalnym rezultatem rozwoju politycznych 
unków. 
PT dziwić się temu nie można, gdyż, ab- 
strahując od zasadniczych grzechów liberali - 
zmu, program liberalny dziś szerokich mas 
absolutnie zadowolić nie jest w stanie. Zy- 
wiołom goiętszym daje o wiele więcej po- 
la program socjalnej demokracji, ci zaś, któ- 
rzy pod czerwonym sztandarem stanąć nie 
chcą i boją SiĘ ryzykownych socjalistycznych 
eksperymentów, czują zię o wiele bezpie- 
czniejsi na gruncie partyj konserwatywnych. 
W każdym razie, musieli liberałowie dość 
już zalać sadła za skórę Bawarczykom, sko- 
ro doszło aż do tak potwornego wyborcze- 
go sojuszu, jak ultraklerykalnego katolickiego 
centrum z $ocjalną demokracją. 


Odgłosy chwili. 
Lwów 21 lipca. 


owy związek roboiniczy“. — „Polski 

Związek ladowye, — Trochę EA, z a 
ii nego podwórka. — Pyctyjskie orzecze- 

e "c nie o strejkach). 

Pod egidą partji wszechpolskiej powsta- 
ła w Królestwie nowa organizacja, a raczej 
nowe stronnictwo pod nazwą: „Narodowy 
związek robotniczy“. „Związek“, jak zape- 
wniają, odrazu pozyskał w samej Warszawie 
1.000 członków. Na początek byłoby to dość 
wiele. Z miejsca też zaczął wydawać organ 
agitacyjny pt. Pochodnia. Program „Związku 
streszcza Się w następujących trzech pun- 
„ah 1. W stosunku do przedsiębiorstw i 

zwierzchności fabrycznej: obrona interesów 
materjalnych robotników, walka o wyższą 
płacę, o zmniejszenie dnia roboczego, 0 za- 
bezpieczenie na Starość, wynagradzanie za 
kalectwa, o bezpieczeństwo przy pracy i wa- 
runki hygjeny fabrycznej; obrona godności 
ludzkiej robotników. . 

2 W stosunku do państwa: omijanie, o 
ile możności, władz państwowych (policji i 
inspektoratu fabrycznego) przy regulowaniu 
stosunku robotnika do pracodawcy, organi- 
zowanie systematycznej walki o możność 
zbiorowego działania i zbiorowych układów 
z pracodawcą. 

3. Oprócz tego „Narodowy związek ro- 
botniczy* organizuje sam lub popiera zapo- 
czątkowaną przez innych pracę kulturalną lub 
samopomoc ekonomiczną, jeśli są pozbawio- 
ne cechy partyjnej. * 

Oprócz „Związku* powstała jeszcze je- 
dna organizacja robotnicza, pod nazwą: 
„Straż“, Twórcami i klerownikami jej są 


księża. 


u sj s 
I jeszcze jedno nowe stronnictwo: „Pol- 


ski związek ludowy”. O charakterze i celach 


i my garść uwag w Polaku, -na 

KERR, ba/cą w Królestwie odezwy 

(„Od polskiego związku ludowego do braci 

włościan”), która do Galicji nie zdołała do- 
trzeć. Pisze więc Polak : P 

Nowe stronnictwo ma się odz 

ń że będzie czysto Sł TR. kj 

je się składało - 

a er E a Aliści w ode- 


tem, 
Więc 
mych chłopów b 


bandą przy gicu rze 
iej ożenił. 

È "Wynikły stąd niesnaski pomiędzy nim i 
siostrą, panną Melanją, która wychowana 
przez ojca w tradycjach czci dla czystej 
krwi tatarsko-litewskiej, nie mogła mu da- 
rować, że zamiast pojąć tatarkę z gasiedatwa, 
z obcego kraju niewiastę sobie _przywiódł. 
Ale w trzy lata potem umarła Fatme, „pis 
kna czerkieska z pokolenia szapcuc W, 
a w rok po jej Śmierci zeszedł do grobu 


i a ujęła wówczas że- 
Selim. Panna pelana UE tach, fe 


DR. K. OSTASZE 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie piątek dnia 21 lipca 1905. 


DLENNIK POLA 


Rok XXXVII. 


Ogłoszenia: 


Za jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za słowo. — Najmniejsze 


ogłoszenie 80 halerzy. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach I inne prywatne komu- 
nikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie: na prowincji: 
poranny. . » > 8 halerzy | poranny . . . 10 nalerzy 
. 4. halerzy | popołudniowy . 5 halerzy 


zwie powiedziano, że „grono chłopów iin- 


nych ludzi“. A któż to są ci inni ludzie ? 
Każdy łatwo odgadnie, że to są ci inteli- 
genci, ci „panowie“, co onemu gronu chło- 
pów odezwę napisali i swój sposób my- 
ślenia narzucili. Nowe stronnictwo nie ró- 
żni się zatem od demokracji narodowej 
tem, że nie ma panów, a tylko tem, że ma 
panów innych“. 

Nie jest więc związek ludowy partją de- 
magogiczną, jak np. niektóre ludowe partje 
w Galicji (grupa Potoczka, dawni Stojałow - 
czycy), co święconą wodą wykrapiają każde- 
go $urdutowca-inteligenta z chłopskich niw 
politycznych. Oczywiście może to budzić tyl 
ko sympatję. Lecz oto, co Polak dalej o zwią- 
zku ludowym prawi: 

„Pytamy się, co skłoniło owych pa- 
nów ze „stronnictwa ludowego* do zapra- 
szania chłopów do Siebie? Czy mieli oni 
im coś nowego do powiedzenia, czy może 
chcieli im wskazać nowy program Czyli 
plan działania dla zdobycia lepszej przy- 
szłości dla siebie i dla całego narodu? 
Rozczytujemy się w programie, nakreślo- 
nym w odezwie i napróżno Szukamy Coś 
takiego, czegoby Polak nie wskazywał, a 
czytelnicy i przyjaciele Poluka od szeregu 
lat nie wykonywali“. « 

W dalszym ciągu udowadnia Polak coraz 
to wymowniejszymi argumentami, Że nowa 
organizacja nie przynosi nic nowego, czegoby 
już przed nią nie żądali i praktykowali 
wszechpolacy. Twórcy związku piszą w ode- 
zwie swej: „Potrzeba nam samorządu jak 
najszerszego*, „potrzeba nam wolności za 
kładania wszelkiego rodzaju stowarzyszeń“, 
„aby podatki nie były tak uciążliwe", „aby 
nie odrywano nas na lata całe od ziemi na: 
szej“, „aby była nietykalność osoby i mie- 
szkania* itd. itd. „Wszystko to — powiada 
Polak — jest bardzo piękne, ale nie znajdu- 
jemy w tem nic nowego, nic takiego, o czem 
byśmy już po dziesięć razy w Polaku nie 
pisali“. 

Więc jednomyślność? te same cele, te 
same drogi? Mimo to Słowo Polskie natarto 
z istną furją na związek iudowy. Dlaczego? 


s A 

Publicysta wszechpolski myślał sobie wi- 
docznie. Si duo jaciuni ulem, non est idem. 
Jeśli wszechpolacy organizują lud politycznie 
— to dobrze; ale jeśli czynią to, na tych sa- 
mych zasadach, inni ludzie, to źle, bo.. bo 
ci inni nie są wszechpolakami. 

To slę nazywa: stać na wysokości chwili 
dziejowej. 

Szczególna ta właściwość, oceniania prac 
społecznych i narodowych z punktu firmy, 
jest zjawiskiem, podpadającem pod kategorję 
etyczną, A oto inna właściwość publicystów 
tegoż obozu, z kategorji logicznej. Polak 
stwierdziwszy, że nie ma nic nowego w pro- 
gramie związku ludowego, poprawia się i 


„A prawda, jest jedna rzecz — „po- 
trzeba wolności zmów, strejków dla robo- 
tników rolnych. Niewątpliwie i to jest po- 
trzebne i pisaliśmy już o tem w marcowym 
Polaku, ale wątpimy, czy jest to znów tak 
bardzo potrzebne dla chłopów gospodarzy, 
by służący u nich urządzali strejki*, 

A więc: potrzebne są strejki, czy niepo- 
trzebne ? cóż ma z tego pytyjskiego orzecze- 
nia wykalkulować oświecany przez wszech- 


kc polskie pisemko kmiotek ? 


Kmita. 


ki Tuapse i z nią się | wszystkich trzech w połockim korpusie ka- 


detów. 

Chłopcy dorośli z korpusu przeszli do 
szkoły wojskowej, a stamtąd do służby 
czynnej. W kilka lat po awansie, najstar- 
szy Józef musiał się podać do dymisji z 
powodu słabego stanu zdrowia i został sę- 
dzią miejskim w gubernji stawropolskiej, 
gdzie ożenić się z luteranką, córką pastora z 
niemieckich kolonij nadwołżańskich. Dwaj 
młodsi, Amurat i Michał, służyli w artylerji 
w Turkiestanie. 


miłowanie tej przeszłości, której był żywem ści, głęboki smutek życiowych niepowodzeń i 


mnieniem, a umiłowanie to nabrało ce- 
chy religijnego poniekąd kultu pod wpływem 
opowiadań staruszka, który A. 
świeżość umysłu aż do chwili zgonu, by. 
niejako ED 

zeń. 
| a Ai w kole obowiązków domo- 
wych, dzieląc czas pomiędzy dozorem ro- 
bót gospodarskich w polu i pokojem dzie- 
cinnym, w którym wychowywały się osta- 
tnie latorośle rodu Azarewiczów, nie zda- 
wała sobie $prawy Z doniosłości zmian, ja- 
kie w jej otoczeniu od lat dwudziestu zaszły. 
Więc kiedy przyszedł czas pomyśleć o wy- 
borze karjery dla synowców, panna Mē- 
lanja, wiedząc z 


lętnych Czas 4 
PoR musiał służyć wojskowo, umieściła 


Płótna, szyfony, obrusy, serwetki, ręczniki, chusteczki, ścierk 


kroniką dawnych wypadków | darskich w domu 


Nie lubiano go w okolicy, bo trzymał 
się z daleka:od sąsiedztwa, spędzając więk- 
szą część chwil wolnych od zajęć gospo- 
braterstwa, w oddalonych 
o milę Wojnowcach. 1 czas, tem wielki, 
niezrównany lekarz, zasklepiał zwolna bli- 
zny burzliwej przeszłości, a pod kojącem 
promieniowaniem ciepła rodzinnego, jakie 
biło nań z Wojnowiec, wygładzały się w 
duszy Woldemara dawne bolesne wspo- 
mnienia: 

Woldemar czuł doskonale, jak pani Wi- 
toldowa, ująwszy niejako jego wolę w swe 
białe delikatne, wypieszczone dłonie, prowa- 


tradycji rodzinnej, że od | dzi go zwolna do celu, jaki sobie zawczasu 
ów każdy Azarewicz w | wytknęta, zdawał Sobie doskonale sprawę 


z tego, dokąd zmierza i poddawał się zu- 


w olbrzymim wyborze 
najtaniej sprzedają 


Reforma wyborcza w Angiji. 


Jak depesze przed paru dniami doniosły, 
Anglja jest na drodze do zmiany reformy wy- 
borczej, a premier Balfour przedstawił wre- 
szcie Izbie gmin projekt tej reforiny, który z 
miejsca spotkał się w liberalnej prasie z ostrą 
opozycją. 

Rząd obecny, wbrew precedensom, które 
przy każdej reformie wyborczej rozszerzały 
prawo głosowania i czyniły je dostępnem 
szerokim kołom narodu, ogranicza się jedynie 
do mechanicznego uregulowania i ustosunko- 
wanja ilości posłów do liczby mieszkańców. 

Nawet tak ograniczona reforma byłaby 
właściwą, gdyby rząd nakreślił jej plan bez- 
stronnie, uczciwie. Niestety, zamierza on rzecz 
wręcz przeciwną. Jak wszystkie jego przed- 
sięwzięcia | prawodawcze kroki, tak i obecna 
ustawa jest podstępna, chytra, Sfałszowana 
duchem ciasno stronniczym. 

Wniesioną ona została w podwójnym 
celu, Naprzód szło rządowi o zmniejszenie 
liczby deputowanych Irlandji, którzy zawsze, 
albo prawie zawsze stoją w obozie antimini- 
sterjalnym, a następnie rząd ma na celu za- 
chowanie nietkniętymi tych okręgów wybor- 
czych, które należą stale do stronnictwa za- 
chowawczego. 

Projekt, zostawiając liczbę ogólną depu 
towanych, taką Samą, jaką była dotąd, sta- 
nowi, że te miasta, które miały prawo wybie 
rać swego deputowanego, będą je posiadać i 


w przyszłości w razie, gdy ich ludność wy- | 


nosić będzie 18500 mieszkańców. Hrabstwa 
będą wybierały tylu posłów, ile razy liczą 
65.000 wyborców. 

Uderza arbitralność tej normy. Wzięto dla 
miasteczek cyfrę 18.500 dlatego, że zapewni 
to wybór wielkiej liczby zachowawczych kan- 
dydatów, którzy posiadają tam swoją klijen 
telę. Londyn, który jest aglomeratem miaste 
czek, zyska w ten sposób Sześciu nowych 
deputowanych, ale nie straszy to rządu, bo 
stolica jest (inaczej bywa na Stałym lądzie) 
usposobiona zachowawczo, albo mówiąc ści- 
ślej, była taką dawniej, gdyż obecnie i ona 
przechodzi do szeregów postępowej opozycji. 

Cel główny, do jakiego dąży ta ustawa, 
polega jednak na tem, że Irlandja straci 22 
deputowanych. Jest to atoli nadużycie, z ja- 
kiegokolwiek punktu widzenia na nie się spo- 
giąda. Irlandja straciła w ciągu ostatniego stu- 
lecia kilka miljonów swoich mieszkańców 
przez klęski i prześladowania, jakich do- 
puszczał się względem niej rząd angielski 
przez umyślne i systematyczne zaniedbywanie 
i poniewieranie jej materjalnego rozwoju. 

Przedstawiciele Irlandji, członkowie na- 
rodowej partji, uprzedzili z góry rząd, że bę- 
dą sprzeciwiać się do upadłego, nieubłaganie 
tej napaści na swoje przywileje, Twierdzą oni 
z zupełną słusznością, że deputowani Irlandii 
znajdują się w innem położeniu, aniżeli 
szkoccy, lub angielscy. lIrlandja, zawierając 
przed stu laty pakt unji z Wielką Brytanią, 
miała zabezpieczoną Sobie statutem liczbę re- 
prezentantów w parlar encie. Byłoby złama- 
niem traktatu, pogwałceniem litery i ducha 
konstytucji, targnąć się na ich za$adnicze 
prawa. 


Z niwy pedagogicznej. 

VIIL. Kto ma liczniejszą rodzinę, ten wie, 
ile to pieniędzy pochłania najskromniejsza 
toaleta kobieca, gdy jej właścicielka nie po- 
trafi sobie przerobić i uszyć najprostszego 
odzienia i najmniejszy drobiazg oddaje do 


pełnie świadomie kierownictwu bratowej, jak 
dobre, posłuszne dziecko. A jeśli cząsem od- 
zywało się w nim echo dawnej buntowniczej 
naiury, stłumiał je na poczekaniu, wmawiając 
w siebie, że skoro tylko zechce, potrafi za- 
wsze w odpowiedniej chwili stanąć dęba i 
wykręcić na miejscu pirueta, jak to umiał ro- 
bić jego kasztanowaty ogier „Fanfaron*, ujeż- 
dżony wyższą szkołą przez samego Fillisa. 

Ale pewnego dnia po wieczorze, spędzo- 
nym w Wojnowcach na długiej i szczerej 
rozmowie z bawiącą tam od dłuższego czasu 
panią lzą Gosiewską z domu Słuszczanką, 
wdową po Restytucie Gosiewskim z Pogie- 
łoża, a matką ślicznej, pięcioletniej córeczki 
z twarzyczką Botticellowskiego aniołka, do- 
szedł do przekonania, że zasadą „sztuka 
dla sztuki* łatwiej się rządzić w konnej je- 
Zdzie, jak w życiu, że w danym wypadku 
pokonanie trudności polegać może tylko na 
zgięciu kolan, a nie na Stanięciu dęba i pół- 
piruecie. 

I głębiej niż kiedykolwiek odczuł Swoją 
rozpaczliwą samotność w życiu, owo vae 
soli, jak stan jego duszy określiła kiedyś tra- 
fnie pani Witoidowa. Zrozumiał nareszcie, 
że arabska obojętność, w której fałdy dra- 
pował się przed ludźmi, może wystarczyć 
wobec Janusza Dorohostayskiego (zwanego 
niewiadomo dlaczego Dżemsem), lub Alfreda 
Chaleckiego, dwóch sąsiadów, z którymi 
utrzymywał bliższe stosunki (bo Dżems Do- 
rohostayski był nietylko jego kuzynem, lecz 
i pierwszorzędnym jeźdźcem konkursowym, a 
Alfred Chalecki trafiał niechybnie z pistoletu 
o 25 kroków w asa kierowego), ale nie zdoła 
zapełnić próżni, którą czuł w sobie Samym; 


popołudniowy 
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pra.owni. Zaaczna to więc ruDryka oszczęd- 
ności w budżecie domowym, gay pani i pa- 
nienka posiadzją tę sztukę A penieważ wię- 
kszość naszych dziewczynek koń zy naukę 
na klasie VII, więc właśnie w VI i VII kl. 
powinny hafty być usunięte na drugi plan, 
a pierwsze miejsce należy Się krawiectwu 
i szyciu bielizny. Jakaś nieszczęsna vis major 
nie dozwala nam doczekać się VIIL kiasy 
w szkołach wydziałowych, może wyższe wła- 
dze obawiają się przemądrzenia kobiet, gdyby 
się uczyły o rok dłużej; ale to nie groziłoby 
już w niczem porządkowi państwowemu i 
społecznemu, gdyby przynajmniej otwarto przy 
szkołach wydziałowych jednoroczny kurs do- 
pełniający, gdzie 14—15-letnie podlotki, za- 
miast bezczyanie siedzieć w domu, poduczy- 
łyby się robót ręcznych, gospodarstwa do- 
mowego (w teorji przeważnie) a przedewszyst- 
kiem hygjeny i pedagogiki. Byłoby to przy- 
gotowaniem do życia praktycznego. Takie 
kursy mogłyby oddać poważne przysługi. 
Hygiena i pedagogika powinny być przedmio- 
tem obowiązkowym w najwyższej klasie 
szkół żeńskich równie jak i męskich, gdyż 
wszyscy ludzie moga mieć wpływ bezpośre- 
dni lub pośredni na wychowanie dzieci Fał- 
szywe to pojęcie, że tylko kobiecie potrzebna 
jest umiejętność wychowania. Ojciec pozosta- 
wia matce tę czynność, bo to dla niego ferra 
ignota i wreszcie — rzecz bardzo wygodaa. 

Od wychowania tak wiele zawisł», w tak 
znacznej mierze czyni ono człowieka tem, 
czem jest w późniejszem Życiu, że nie godzi 
się lekceważyć niczego, co może wychowa- 
nie popchnąć na lepsze tory, zainteresować 
niem szerszy ogół i zmusić niejako do rozbu- 
dzenia się z leniwej senności pod tym wzglę- 
dem. Gdy tak pokolenie za-pokoleniem będzie 
wynosić ze Szkół zdrowe zasady hygjeny i 
pedagogiki, rozpocznie się wtedy era fizy- 
cznego i duchowego odrodzenia narodu, któ- 
ra będzie ogarniać coraz szersze kręgi — a 
któżby do tego dzieła nie chciał rąk przyłożyć? 

arja S. 


Maty fejleton. 


Spokojne mieszkanie. 


Wyuająłem pomieszkanie za miastem. 

Nie mogę znieść stuku kamieni bruko- 
wych, dzwonków tramwaju, gwaru miasta. 

Zapłaciłem cenę podwójną, ubezpieczy- 
wszy się słowem gospodarza, zajmującego 
wybitne stanowisko w towarzystwie ce rony 
właścicieli realności, że mieszkanie jest ciche, 
„jak na wsi.* 

Z rozkoszą też ułożyłem się pierwszego 
wieczora do $nu i w duszy tryumfowałem, 
że rano nie zbudzi mnie ani tramwaj, ani wóz 
piekarski, ani wolno wiszące łańcuchy beczko- 
wozów piwowarskich, Pisałem już na ten 
temat — przyznaję Szczerze z tym samym 
skutkiem — $to dowcipnych uwag pod adre- 
sem magistratu, dyrektora policji, inspektora 
podatkowego, magazynu łóżek wojskowych, 
dyrekcji szkoły przemysłowej i wszystkich 
innych władz krajowych powołanych do czu- 
wania nad bezpieczeństwem i spokojem po- 
datników. 

Miałem uczucie, że robiono mi na złość, 
i czem ja bardziej cierpiałem, tem złośliwiej 
nademną znęcały się wozy, łańcuchy i tram- 
waje. 

Uciekłem więc za miasto, na Kastelówkę.,, 
i wyciągając się na pościeli, czułem na wła- 
snych ustach tryumfujący uśmiech: 


Że ta ubojętność tu zwykła komedja, poza I 
blaga, być może szczera, bo nieświadoma, ale 
w każdym razie wstrętna i obrzydliwa, 

— Zmarnowałem pół-życia — rzekł sam 
do siebie — czyż mam zmarnować i drugą 
połowę? 

Nazajutrz włęc około godziny 12 w po- 
łudnie kazał zaprzęgać konie i pojechał do 
Wojnowiec z tem wyliczeniem, że przyjedzie 
na obiad, a po ebiedzie postara rozmówić 
się ostatecznie z panią lzą. 

W drodze jednak zmienił postanowienie: 
przyjedzie po obiedzie specjalnie w celu 
rozmówienia się z panią leą, albowiem „ne 
misceantur sacra profanis", jak zwyki mówić 
proboszcz szydłowiecki, ksiądz. Archidocho - 
mienia. A że w ten sposób zyskiwał go- 
dzinę przeszło czasu, więc kazał stangretowi 
zajechać po drodze do Sorok Tatarów, 
gdyż cenił w pannie Melanji spiżowe zaklę- 
cie wspomnień przeszłości i odwiedzał ją 
wprawdzie rzadko, ale zawsze na dłużej. 

Azarewiczowie w dawnych czasach byli 
niejako klientami Czerep-Ś wiatołdyczów, a Se- 
im, brat panny Melanji, służył, jak wiadomo, 
pod rozkazami stryja Woldemara, który do- 
wodził dywizją na Kaukazie i umarł w ran- 
dze pełnego generała. 

Panna Melanja ceniła więc bardzo sto- 
sunki, jakie istniały pomiędzy Sorok Tatarami 
z jednej, a Sedelnikami, Powodniem i Woj- 
nowcami z drugiej strony ł we wszystkich 
sprawach swoich zarówno majątkowych jak 
i osobistych, zasięgała zawsze zdania Witolda, 
który choć młody wiekiem, posiadał po- 
wszechne uznanie nawet poza granicami swego 
powiatu. (Ciąg aalszy nastąpi). 
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— Co mi zrobisz, drwię z twoich hała- 
sów, tu mnie nie dosięgniesz. 

Zaledwie godzinę spałem, bo szaro je- 
szcze było, gdy mnie zbudził tuż nad głową 
syczący dyszkant: 

— Dzień dobry panu Janowi! 

— Dzień dobry pannie Rózi, jak się 
spało ? 

Pasja i gniew wyrzuciły mnie z łóżka. 
Wyjrzałem przez okno, ma balkonie tuż nad 
mojem oknem stała panna Rózia w koszuli 
wyciętej i brudną, bosą nogą tarła o żelazną 
balustradę ganku, a na dziedzińcu stróż Jan 
stał z wielką miotłą i udawał, że zamiata po- 
dwórze. 

Rozmowa odchodziła szeroko i długo. 

Usnąłem wreszcie, usypiając słyszałem 
szum, jak pszczół w ulu. 

Nagle wystrzał armatni! — siadłem na 
łóżku. 

— Czego pan się zrywa ? szósta godzina 
zaczynam palić w piecu. 

— Marysiu co się stało ? 

— Coby się miało stać? to ta z prze- 
ciwka biegnie po bułki do sklepiku, widać 
bramkę zamknęła. 

Ach tak, owa zaknęła bramkę. Usnąłem, 

— Handełe, handełe! —huczał bas pro- 
sto w moje okno, 

Usnąłem. 

— Tani opał miejski I 

Usnąłem. 

— Garnki drutować. 

Us 'ąłem. 

— Hendi, hendi — fistułka żydówki. 

Usnąłem, 

— Szllfować noże, nożyczki, „scyzorki*. 

Nagle wali coś prosto w moją głowę: 

— Marysiu bój się Boga! 

— Bednarz cebrzyk pobija. 

Obok bednarza Laksio, cudowny pudel 
o ślicznie fryzowanej głowie, wyje i szczeka, 
szczeka i wyje naprzemian. 

— Bójże się Boga, która godzina ? 

— Pół do sódmej, 

W tej chwili rozpoczęto na wszystkich 
piętrach i na wszystkie tony trzepać dywany, 
kanapy, futele. 

Bylem tak zgnębiony, Że się nawet zło- 
ścić przestałem. 

W południe spotykam gospodarza, żalę 
się, pewien współczucia i skutku. 

— Ha trudno! ja na to nie poradzę, 
każdy lokator płaci, każdemu wolno trzepać, 
co, gdzie kiedy i jak chce; po bułki posełać, 
balję pobijać, tani opał kupować. Konstytucja 
panie! Domokrążca także płaci podatki, to 
panie konstytucja i basta. 

— Tak, prawda konstytucja i ja z niej 
korzystam, za miesiąc się wyprowadzę, a na 
ten miesiąc wyjadę do Sachalinu bo tam spo- 
kojniej. 

— Wyjechać pan możesz, gdzie ci się 
podoba — ale mieszkać będziesz rok, bo taka 
była umowa. 

— Ależ także 
spokój. 

— O ile to odemnie zależy. 

— Pójdziemy w proces. 

Poszliśmy — i przegrałem. 

Lokator iwowski. 
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była umowa, że będzie 


Z obcych zdrojowisk. 
Marienbad, w lipcu. 

Gwarno i rojno w Marienbadzie. Haute 

saison w całej pełni. Lista wykazuje dotąd 
oważną cyfrę kuracjuszów, przybyłych z ca- 
ego Świata. To też prawdziwie imponujący 
przedstawia widok „Kreuzbrunn* w porannych 
godzinach, kiedy potrójnym łańcuchem żądni 
marienbadzkiej kuracji „gęsim marszem“ su 
ną ze szklaneczką w ręku do zdrowodajnego 
źródła. Jakiś przygodny statystyk obliczył, że 
z każdego łańcucha w przecięciu w 5 minu- 
tach, jest obsłużonych 60 osób, a więc w 3 
rzędach w 5 minutach 180 osób, a ponieważ 
pora picia wód trwa dwie godziny, — więc 
w tym czasie 4.320 osób napełnie swe Szkla- 
neczki. 

Polonji wiele, szczególniej z Królestwa, 
Roo jednak język niemiecki i rosi 

osjan rodowitych mało, przeważnie żydzi 
rosyjscy. 

Jakkolwiek jest tutaj 57 lekarzy, wszyscy 
mają kolosalne zajęcie. Z Polaków ordynują 
tutaj dr. Kwiatkowski, dr. Reinhold ze Lwo- 
wa (dentysta), dr. Harajewicz. Ten ostatni, 
niedawno mianowany radcą cesarskim, cieszy 
się olbrzymiem, ale i zasłużonem powo- 
dzeniem. 

Z końcem bieżącego miesiąca ma przy- 
być tu szach perski, a 10 sierpnia król Ed- 
ward angielski, dawny gość Marienbadu, po- 
wszechnie tu ukochany. Bywając od lat sze- 
regu w Marienbadzie, widzę, jak to miejsce 
kąpielowe z każdym rokiem wzrasta. Obecnie 
przybyło znowu kilkanaście wspaniałych bu- 
dynków, jak „Riłbezahi*, „Miramonti* etc., a 

rzy Kaiserstrasse zbudował p. B»ruch wła- 
ciciel wspaniałego hotelu „New York“, pa 
łac, któremu z wszelką słusznością nadał 
nazwę „Fiirstenhof", bo w istocie zbudowa- 
ny i urządzony po książęcemu. „Ribezahi*, 
ta zamek w staroniemieckim stylu, na wyso- 
kiej górze z wspaniałym widokiem na Ma- 
rienbad. Mieści się tam hotel, restauracja i 
kawiarnia : ostatnie słowo przepychu i kom- 
fortu. Właścicielem jest p. Zitenka, dotych- 
czasowy dzierżawca Cursalu. Księża Templa- 
rjusze, właściciele Marienbadu, zbudowali 
okazały budynek, mieszczący inspektorat ką- 
pielowy, na czele którego stoi ks. Würfel, 


- cieszący się tu wieiką Sympatją, dia swej 
niezwykłej dobroci i uprzejmości; nie ma 
biednego bez różnicy wyznania, któryby, 


zgłosiwszy się do niego czy to o uwolnienie 
czy o zniżenie opłat kapielowych — odszedł 
bez pomyślnego załatwienia swej prośby. 
Burmistrzem  Marienbadu jest obecnie dr. 
Dietl. Energiczną ręką prowadzi on całą 
administrację — to też panuje tu na każdym 
kroku porządek i czystość. 

Już to pobyt tutaj nietylko dla chorych 
zbawienny, ale i dla zdrowych arcy-przyje- 
mny, bo cóż to za powietrze, przepełnione 
balsamiczną wonią rozległych lasów szpilko- 
wych, co za spacery wspaniałe l W lasach 
ścieżki w ten sposób urządzone, (serpentyny) 
że na najwyższe góry wychodzi się bez zmę- 


ma w eade 6 10 aat 4% imwatwąn i WK eatre 


czenia. Znakomita orkiestra zakładowa, zło- 
żona z 60 prawdziwych artystów, pod batutą 
dyrektora Szayera, przygrywa 3 razy dziennie; 
produkcje tej muzyki, to prawdziwa biesiada 
artystyczna; prócz tego 2 razy w tygodniu w 
Cursalu tombola i reuniony, koncerty znako- 
mitych artystów, teatr doskonały, a przytem 
ta wygoda, ten komfort na każdym kroku — 
jedzenie w każdej restauracji znakomite — ta, 
służba wyszkolena. Będąc tutaj, dochodzi się 
do tego miłego wrażenia „dobrze mi tutaj" — 
z żalem się odjeżdża i z myślą: jak Bóg po- 
zwoli, na drugi rok tu przyjadę, ó. H. 


Pomniki tysięcy wieków. 


Dwie kolekcje archeologiczne gromadzą 
około siebie w Paryżu obecnie licznych wi- 
dzów. Jedną z nich stanowią wykopaliska 
z Antinoe. Miejscowość owa znajduje się w 
Egipcie, znalezione w niej jednak rzeczy po- 
chodzą z okresu greckiego, a w szczególno- 
ści z ostatnich stuleci przed Chrystusem. 
Biegły i wytrawny uczony, p. Gayet, pracuje 
tu od lat kilkunastu, dzięki jego badaniom 
został uchylony rąbek niejednej tajemnicy, 
dotyczącej życia domowego i religijnego sta- 
rożytnej Grecji i zhelenizowanego Egiptu. 

Nowe zbiory Gayeta stanowią dziewiątą 
już serję odkopaną przezeń. Mieszczą się na 
razie w Małym Pałacu na Avenue Nicolas II, 
poczem rozprószą Się po rozmaitych muzeach 


Francje 

Wyróżnić w nich potrzeba zwłaszcza 
mumje. jedna jest woźnicy z hipodromu, dru- 
ga sianowi Śmiertelne szczątki Chelmidy, ulu : 
bionej swego czasu śpiewaczki, tłómaczącej 
ludowi pieśnią tajemnice bogini lzydy. Trze- 
cia ciekawa mumja jest mumją Glithiady, ka- 
płanki w Antinoe, której zadaniem było stroić 
posągi bóstw w szaty i wieńce, nacierać je 
wonnemi olejkami i palić przed nimi ka- 
dzidła. 

Bardzo interesującym szczątkiem jesi ka- 
wał muślinu, na którym znajduje się drzewo- 
ryt, przedstawiający przyjście na świat Ba- 
chusą. Wiadomem było powszechnie, że 
drzeworyty istniały przed Gutenbergiem i że 
właśnie one to stanowią punkt wyjścia Sztuki 
drukarskiej, ale z czasów starożytności kla- 
sycznej nie wiele przechowało się zabytków 
tego rodzaju. Zresztą i drzeworyt Gayeta bę- 
dzie wkrótce należeć do przeszłości. 

Wspomniany bowiem kawałek muślinu 
tak spróchniał pod wpływem atmosferycznym, 
że za lada dotknięciem rozpadnie się w proch. 
Lecz zdjęto już z niego kopię, tak, że mimo 
swego zniknięcia z widowni świata, nie bę- 
dzie straconym. 

Drugą kolekcję stanowią wykopaliska: p. 
de Morgana z Persji. 

Od roku 1894 Francja ma monopol pro- 
wadzenia rozkopów archeologicznych w Per- 
sji. Co roku ministerstwo paryskie wyznacza 
na ten cel pewną sumę i dzięki jej rezultaty 
danych badań są świetne. 

Kopaniem kierowali z początku pan i 
pani Dieulafoy, po nich zaś stanął na czele 
tych prac p. de Morgan. 

Zaczęto od rozkopywania okolicy Suzy, 
a w szczególności S wzgórza, znaj- 
dującego się obok pałacu Darjusza. Legenda 
nazywa je grobem Daniela. 

Rozkopywania te odsłoniły cały szere 
zanikłych cywilizacji. W najwyższych słojac 
były rzeczy nowsze, potem im głębiej, tem 
bardziej zamierzchłe osłaniały się czasy. Po- 
woli Morgan zeszedł do warstw, gdzie stały 
snem nieprzespanym ślady jednej z najda- 
wniejszych kultur Świata, mianowicie kultury 
elamickiej, starszej od kultury Babilonu i 
Egiptu. 

Sięga ona czwartego i trzeciego tysiącle- 
cia przed Chrystusem. 

Zbiory wystawione dzisiaj, stanowią owoć 
poszukiwań dokonywanych przez Morgana w 
ciągu kilku ostatnich lat. Wchodzą więc 
ich skład i wykopaliska, rozmieszczone po 
rozmaitych muzeach i zupełnie nowe. 

Za oś ich należy uważać słynną stelę 
Hamurabiego. Jest to najstarszy w świecie 
kodeks napisany klinowem pismem, odczyta- 
ny przez profesora wszechnicy paryskiej, księ- 
dza Scheila. Tekst kodeksu, ogłoszony przed 
dwoma laty, był już dotąd, mimo tak kró- 


tkiego czasu, przedmiotem bardzo licznych 


studjów. 

Niemniej cenną jest witryna, zawierająca 
kilkaset cegieł, pokrytych bądź klinowem asy- 
ryjskiem, bądź nieznanem jeszcze, a prawdo- 
podobnie czysto elami kiem pismem. To, co 
nakreślone jest w języku asyryjskim, odsłania 
przeszłość dawniejszą jeszcze, niż wiek Abra- 
hama. 

Liczne bronzy, płaskorzeźby i klejnoty 
uzupełniają owe Świetne i nieocenione zbiory. 
Mają one dla historji pierwszych brzasków 
cywilizacji niepomierne znaczenie. 


Pierwsze słowo komendy 
węgierskiej. 

Wobec wypadku użycia w służbie, a to 
w komendzie, języka węgierskiego przez Be- 
nedeka, plutonowego 62 pp., Wiener-Allig. Ztg. 
zamieszcza następujące uwagi, pochodzące z 
wybitnych sfer wojskowych : 

„Wiedeńskie koła wojskowe nie otrzy- 
mały do tej pory jeszcze żadnego urzędowe- 
go sprawozdania o tym wypadku, który w 
każdym razie zasługnje na szczególną uwagę. 
Brzmi on wprost nieprawdopodobnie. Szowi- 
nistyczne zapatrywania komitetu egzekucyjne- 
go koalicji stronnictw opozycyjnych poczyna- 
ją skutkiem niestrudzonej propagandy człon- 
ków rady dobra publicznego znajdywać wy- 
znawców także w wojsku. Zwłaszcza w o- 
statnich czasach nadchodzą stąd i zowąd 
urzędowe sprawozdania o niebywałach wy- 
brykach kilku Żołnierzy węgierskich, które je- 
dnak z wojskową surowością zostały ukara- 
ne. Panowie z koalicji nie wahają się zbliżyć 
się do żołnierzy wprost, lub też za pośredni- 
ctwem osób trzecich i pouczać ich o postu- 
latach węgierskiej armjt. Naprzykład z ust 
żołnierzy dowiedzieć się można prywatnie, że 
posłowie oświadczyli im, iż mogą nawet pra- 
wnie remonstrować przeciwko zatrzymaniu 
żołnierzy, odbywających trzeci rok służby. Są 
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nawet posłowie, którzy sądzą, iż władza woj- 
skowa już przeszła w ich ręce“. 

„Nie należy więc znowu tak dziwić się 
wypadkowi Benedeka, jeżeli przywódca stron- 
nictwa, Apponyi, w plutonowym  Benedeku 
znalazł wiernego i oddanego stronnika. Poru- 
cznik, który aresztował Benedeka i oddał go 
pułkowi, był w prawie to uczynić. Chooziło 
bowiem tu o samowolę i niesubordynację, 
którą w zarodku w sposób jak najsurowszy 
zgnieść należy. Chodziło tu o przestępstwo. 
Wszak dziś, lub jutro, może uczynić to jaki 
inny plutonowy, lub rekrut. A w ten sposób 
mogłoby via facti łatwo przyjść do tego, że 
wprowadzonoby w 62 pp., a następnie i w 
innych pułkach, rekrutujących się i załogują- 
cych na Węgrzech, język węgierski jako język 
pułkowy. Na każdy wypadek tutejsze wojsko- 
we władze zażądają wyczerpujących Spra- 
wozdań. Czy dotychczasowe doniesienia zgo- 
dne są całkowicie, lub w części z prawdą, 
okaże się z dziennego rozkazu pułkowego, 
w którym musi być podniesionem to, iż język 
niemiecki jako język komendy na Węgrzech, 
nie doznał żadnego uszczuplenia, i ten, który 
przeciwko temu wystąp:, wykroczy przeciwko 
ustawom wojskowym i podpadnie tem samem 
karze wojskowej. 

Jak wynika z wypadków, które zdarzyły 
się w ostatnich czasach, można z apodykty- 
czną pewnością twierdzić, że węgierski plu- 
tonowy nigdy nie będzie w położeniu zawo- 
łać po węgiersku: „W prawo patrz !* 


| e a 
Od wydawnictwa 


Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 
osoby interesowane są przekonania, iż drukar- 
nia „Dziennika połskiego“ stanowi część inte- 
gtalną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza- 
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego“ 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól- 
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty. 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego", 
m "ARON" | 


KRONIKA 

Djarjusz iwowski. 

Piątek, 21 lipca. 

W salach Muzeum przemysłowego m.: Wy- 
stawa rzeźb śp. Tadeusza Barącza. Od godziny 
10 rano do 5 popołudniu. 

Muzeum przemysłowe m. Otwarte dla pu- 
bliczności od godziny 9 rano do 2 popołudniu, 

Na placu powystawowym: „Panorama ra- 
gławicka". Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


Kalendarz. Piątek (21): Praksedy panny. 
— Bolesława. --- (8): Prokopya m. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 27, zachód o go- 
dzinie 7 minut 41. 

Stan powietrza: 
Ciepłota: +15° R, Pogoda. 

Wiedeń. (Tel. wł.). Wiedeńska stacja me- 
ieorologiczna zapowiada na dziś, piątek: w Ga- 
licjj wschodniej I na Bukowinie: Pochmurno, 
mniej lub więcej wietrzno ; w Galicji zachodniej : 
Zmiennie, wietrzno, miernie ciepło. 

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie zamianował kancelistami, przywódców 
posterunków żandarmerji tytularnych wachmi- 
strzów: Jana Kwaka do Gorlic i Jana Żukow- 
skiego do Biecza, tudzież podoficera marynarki 
w Poli, Pawła Medwida, do Radomyśla. 

P. Emil Gaberle, radca dworu i zastępca 
dyrektura poczt we Lwowie, został mianowany 
dyrektorem poczt w Bośni i Hercogowinie. 

Ministerstwo handlu zamianowało ukoń- 
czonych słuchaczów praw: oficjała rachunko- 
wego Zygmunta Laidlera, ofcjała pocztowego 
Henryka Heilmanna i asystentów pocztowych: 
Eljasza Habera i Mieczysława Łasińskiego, kon- 
cypistami pocztowymi dla dyrekcji poczt i tele- 
grafów we Lwowie. 

Lwówski wyższy sąd krajowy zamianował 
auskultantami sądowymi praktykantów  sądo- 
wych: Ignacego Billeta w Złoczowie, Włodzi- 
mierza Kordubę w Brzeżanach, Edwarda Som- 
mera we Lwowie, Jana Koropeckiego w Zło- 
czowie, Stefana Tunę w Samborze, Stanisława 
Michała Mielnika w Drohobyczu, Zygmunta 
Augusta Raucha we Lwowie, Edwarda Karola 
Reissa we Lwowie, Karola Edwarda Sobotę 
w Stanisławowie, Adama Stanisława Hoszo- 
wskiego we Lwowie, Włodzimierza Romana 
Piotrowskiego w Przemyślu. 

Prezydent wyższego sądu krajowego we 
Lwowie zamianował oficjała rachunkowego, 
Dominika Pawłowskiego, rewidentem rachunko- 
wym ; asystenta rachunkowego, Mirona Ruda- 
wskiego, oficjałem rachunkowym, a praktykanta 
rachunkowego przy wyższym sądzie krajowym 
w Krakowie, Michała Adama Hubaczka, asysten- 
tem rachunkowym przy wyższym sądzie krajo- 
wym we Lwowie. 

Sąd krajowy wyższy w Krakowie zamiano- 
wał kancelistów przy sądzie krajowym w Kra- 
kowie: Stefana Henryka  Gembarzewskiego i 
Franciszka Zastawniaka, oficjałami kancelaryj- 
nymi z pozostawieniem ich w dotychczasowem 
miejscu służbowem. 

Przeniesienia. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie przeniół kancelistów: Jana Grund- 
boecka z Wieliczki do Dębicy, Stefana Sypo- 
wskiego z Leżajska do Wieliczki, Ludwika 
Książkiewicza z Biecza, Romana Ermicha z Ra- 
domyśla, Stanisława Biermata z Gorlic, wszy- 
stkich do Tarnowa 1 Adama Biedę z Radomy- 
śla do Kolbuszowej. 

Z uniwersytetu. P. Mieczysław Skałkow= 
ski otrzymał na lwowskim Uniwersytecie stopień 
doktora praw. 

Inwestycje uniwersyteckie. Senat aka- 
demicki uniwersytetu lwowskiego, uchwalił na 
wczorajszem posiedzeniu przedłożyć ministerstwu 
nowy memorjał w sprawie budowy nowego 
gmachu uniwersyteckiego, klinik i instytutów, 
oraz zakupna gruntu od gminy na Żelaznej 
Wodzie, dla założenia nowego ogrodu botani- 
cznego. Koszta projektowanych budowli wyno- 
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szą 4 i pół miljona koron. Senat akademicki 
wnosi, aby już w zapowiedzianem na jesień 
przedłożeniu inwestycyjnem, inwestycje te zo- 
stały pomieszczone. 

Pożar. 30 morgów lasu, wartości 9000 
koron spłonęło w tych dniach w gminie Szcza- 
wie, powiatu limanowskiego. Ogleń mieli zapu- 
ścić robotnicy, pracujący w lesie. 

Zmiana w dyslokacji wojsk. W jesieni 
odbędzie się częściowa zmiana garnizonów. 
Między innymi 7 p. uł. wymaszeruje dnia 21 
sierpnia z Żółkwi i uda się na stałe leże do 
Stockerau. Dzięki uzyskaniu wolnego miejsca 
obok I dywizji 1 p. ułanów, znajdującej się 
już we Lwowie, także sztab generalny i mate- 
rjał furgonów zostanie Ściągnięty z Czortkowa 
do Lwowa. Natomiast pluton pionierów tego 
pułku przesiedli się na razie do Mostów 
Wielkich. 

Wedle nowej ordre de bataille, obowiązy- 
wać mającej od dnia 15 sierpnia, wejdą w skład 
brygady nr. 21 we Lwowie, pułki ułanów 1i4, 
a w skłąd brygady nr. i3 w Stanisławowie 14 
p. drag. i 10 p. huzarów, 


Największy szafir w świecie. Biały sza- 
fir, w Brazylji, znaleziony w Minas Geracs, ważył 
1250 karatów, a po oszlifowaniu waży 4137/ 
karata. Ma 505 milim. długości, 37 milimetrów 
szerokości i 33 milimetry wysokości. Oszaco- 
wano go na 300 tysięcy marek. Przy szlifowaniu 
odpadł kawałek, ważący 400 karatów. 

Szczątki armady. Z Madrytu donoszą, 
że [Imparcial ogłosił odezwę, apelującą do na- 
rodu, aby zwłoki marynarzy okrętów z wielkiej 
armady, które odnaleziono na szkockiem wy- 
brzeżu koło Tobermory, zabrano i uroczyście 
pochowano na ziemi hiszpańskiej. Obecnie 
ogłasza Imparcial list przywódcy liberałów Mo- 
reta, w którym tenże proponuje ogłoszenie na 
ten cel subskrypcji narodowej. 

Zburzenie zabytku historycznego. 
W Compiegne (Francja) burzona jest obecnie 
wieża ssarożytna, stanowiąca niegdyś część 
murów miejskich, a nazwana wieżą Joanny 
d'Arc, stamtąd bowiem Dziewica Orleańska 
podczas oblężenia miasta przez Burgundczyków, 
czyniła wycieczki przeciwko oblegającym i do- 
stała się w końcu dnia 24 maja r. 1430 w ich 
ręce. Miłośnicy zabytków starożytnych starali 
się usilnie u rządu francuskiego .o ocalenie 
zabytku, właściciel wieży jednak nie chciał 
zgodzić się na czynione mu pod tym względem 
propozycje i przystąpił do jej niszczenia. 

126-letni weteran — jak donosi Bierż. 
Wiest -- nazwiskiem A. Schmidt z gubernji 
Kowieńskiej mieszka w Tyflisie. Brał on udział 
w bitwie pod Możajskiem (r. 1812), w obronie 
Pragi (r. 1831), w wojnie o niepodległość Wę- 
gler (r. 1848); ranny był kilkakrotnie, pomię- 
dzy innemi pałaszem w piersi w r. 1831; po- 
siada 36 różnych orderów. 


Ze świata muzycznego w  Japoniji. 
W Tokio istnieje konserwatorjum muzyczne, 
w którem wykładają niemal wyłącznie profeso- 
rowie niemieccy. Wojna nie wpłynęła na studja 
w tym zakładzie. Niedawno uczniowie konser- 
watorjum urządzili dwa wielkie koncerty, na 
których wykonano kilka utworów Palestryny, 
oraz „L'Arłesienne* Bizeta. 

Niezwykłe samobójstwo. W mieście 
meksykańskiem San Louis de Potosi, bogaty 
obywatel ziemski, jorge Cabrera, urządził w tych 
dniach dla przyjaciół walkę byków, w której 
miał wystąpić jako toreador. Goście przybyli 
licznie. Cabrera zjawił się na arenie ze szpadą 
w ręku, przybrany w strój toreadora, a gdy do- 
prowadzony przez banderillerów do wściekłości 
byk, rzucił się na Cabrerę, toreador rozkrzyżo- 
wał ręce i czekał spokojnie uderzenia, zamiast 
przebić zwierzę szpadą. Byk pochwycił Cabrerę 
na rogi, rzucił w powietrze, a następnie zdeptał 
kopytami. Gdy pospieszono z pomocą nieszczę- 
śliwemu, dawał już tylko słabe oznaki życia 
i odmówił wyłaśnień. 

Pułapka na ludzi. Na ulicy Zielonej o- 
bok domu pod 1. 69 znajduje się na rowie 
mostek, przez który przejść trzeba, chcąc się 
dostać z gościńca do sklepików, znajdującących 
się w tej rzalności. Pomimo, iż mostek ów 
leży na drodze Stosunkowo bardzo uczęszcza: 
nej, znajduje się w takim stanie, iż przejście 
przezeń grozi kalectwem. Wczoraj wieczorem 
szła jedenastoletnia dziewczyna Joanna Fellner 
z Sześciomiesięcznem dzieckiem na rękach 
przez tcn mostek i wpadła w dziurę pomiędzy 
chwiejące sę belki. Aby wydobyć oboje ciężko 
potłuczonych musiano aż mostek ów rozebrać. 
belki bowiem schwyciły dziewczynę za nogę i 
tak ją Ścisnęły, iż niepodobna jej było z dziury 
wydobyć. 

Żegluga podwodna. O stanie obecnym 
łodzi podwodnych miał ciekawy odczyt sir Wil- 
liam Whitte wobec Royal Institutior w Londy- 
nie. Oddawna już próbowano utworzyć pod- 
wodną żeglugę, ale pierwsze udatne próby zo- 
stały dokonane przed laty 130. Głównym ce- 
lem łodzi podwodnych jest niszczenie o+ rętów 
nieprzyjacielskiej floty. Pierwszy torpedowiec 
został wynaleziony przez Amerykanina Holland. 
Pracował on nad tem przez lat 25 i wreszcie 
zbudował stateczek mały, lecz śmiercionośny. 
Pierwszymi jego nabywcami były Stany Zje- 
dnoczone półn Am., następnie admiralicja an- 
gielska. Ten typ pierwotny był wciąż ulepsza- 
ny, zwłaszcza we Francji, gdzie najwięcej wy- 
rabianych jest łodzi podwodnych. Od roku 
1896 zbudowano ich 70, obliczają, że do roku 
1907 ta liczba wzrośnie do 20. W Anglji zbu- 
dowano dotychczas 5 torpedowców według sy- 
stemu Hollanda. Torpedowce same przez się 
były dotąd narzędziem morderczem, Obecnie 
czynione są próby zaopatrzenia ich nadto w 
malutkie działa, Whitte wykazuje, że torpedow- 
ce na otwartem morzu są zupełnie Dezsilne, 
wobec okrętów i domaga się udoskonalenia ich 
w tym względzie. 

Smierć premiera hiszpańskiego, Zmar- 
ły przed paru dniami hiszpański prezydent mi- 
nistrów Villaverde należał do Stronnictwa za- 
chowawczego na półwyspie Iberyjskim. Już 
w r. 1685 był ministrem spraw wewnętrznych, 
w r. 1890 ministrem sprawiedliwości, w r. 1892 
znowu  ministtem spraw wewnętrznych, w r. 
1899 ministrem skarbu. Tę Samą tekę, która 
najlepiej pasowała do jego usposobień i zdol- 
ności, objął z utworzonym w grudniu 1902 r. 
przez Silvelę gabinecie zachowawczym. Był to 
pierwszy gabinet tej barwy od czasu zamordo- 
wania patrjarchy konserwatyzmu hiszpańskiego 
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wcze w Siłveli znalazło nowego wodza, a gł 
wnym jego współpracownikiem był Villaver 
Ponieważ koledzy  ministerjalni nie porwali 
mu zrównoważyć budżetu i rozpocząć polity% 
gospodarczej na zasadach przezorności, Vill 
verde ustąpił już w marcu 1903 r. z łona rzą 
ale gdy w lipcu upadł Silvela, Villaverde $ 
nął sam na czele rządu. Sprawy budżeto 
znowu obaliły go jeszcze w grudniu tegoż rok 
Po nim przyszedł do steru inny kierykalny o 
cień konserwatyzmu w osobie Maury. W 
czniu br. Villaverde objął znów przewodnict 
gabinetu, a zaledwie przed kilku tygodnia 
upadł, ustępując tym razem miejsca już i 
Maurze, ale rządom liberalnyft Montera Rio 
Villaverde położył po wojnie hiszpańsko-ain€ 
rykańskiej niespożyte zasługi około uporządka* 
wania rozprzęgłych finansow hiszpańskich, nie 
mógł jednak, wobec nastręczającego się ze 
wsząd oporu kół interesowanych, przeprowadzki 
tak pożądanej dla kraju reformy waluty. 


Canovasa del Castillo: stronnictwo a gł 


* Zakład kąpielowy św. Anny prź 
ulicy Akademickiej 1. 10 donosi, że restauracji 
łaźni parowej i kąpieli rzymsko-iryjskich z pó 
wodu strejku budowlanego odłożona została 
czas późniejszy. Obecnie otwarty jest cały Ze 
kład, tak oddział wannowy, jak i łaźnia parot 
wa i kąpiele rzymsko: iryjskie. 

* Operator dr. Zenon Leko, mieszki 
obecnie przy ul. Bielowskiego 1. 6 (róg ulicf 
Sienkiewicza, dawnej Krętef) naprzeciw tylne 
bramy pasażu Mikolasza. 

* Dr. Jakubowski Karol (dentysta) wyjechał zł 
granicę na kilka tygodni. 835 

* Zwracamy uwagę na znakomity wynalaze 
dra Bischoffa. Patrz ogłoszenie pod tytułem: P. 
Gospodynie ! 828 

* Strzeianie premiowe p. Antoniego Sołtys 
odbędzie się w niedzielę dnia 23 lipca b. r. f 

Składki na cele użyteczności publicznej it 
narodowej. ) 

Dla %-letniej staruszki kaleki zło” 
Żyli w dalszym ciągu: pp. E. G. F. z Zakopanego 
2 kor., Zuzanna Czajkowska z Brzuchowic I kor. < 

Dia głodnych i rannych w Królestwić 
Polskiem nadesłała w dalszym ciągu: p. Antonins 
Łucka 2 kor. 

Zmarli : 

W Suchedniowie w gubernji kieleckiej zmań 
w 75 r. życia Marja Wasilewska, z domu Ledoux 
matka redaktora „Słowa Pol.*. 


NOTATKI y 
literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwo” 
wie. Dziś w piątek, teatr zamknięty. 

Jutro w sobotę, (nowość) „Weseli mał 
żonkowie*, krotochwila w 3 aktach Antoniego 
Marsa i Alberta Barré, tłómaczył Jarosław Pie” 
niążek. 

W niedzieię, wieczorem o godzinie 7'/⁄ 
„Weseli małżonkowie“, krotochwila. 

Z teatru, „iVeseli małżonkowie* — ot( 
tytuł trzechaktowej krotochwili francuskiej spółki 
komedjopisarskiej pp.: Antoniego Marsa i AI 
berta Barrego, którą po raz pierwszy wysta: 
wiono wczoraj na naszej scenie. Krotochwilę tę 
pominąwszy nieznaczne usterki w budowie, 
np. brak szybkiego tempa akcji, zwlaszcza 
w akcie pierwszym, spowodowany  ałuższym 
dialogami. zaliczyć można jeszcze do łepszyct 
utworów tego rodzaju. Tematu, czego już pór 
samym tytule domyśleć się można łatwo, dof 
starczyło autorom owo tak już „spowszedniałe 
niedotrzymywanie wiary małżeńskiej  przeń 
mężczyzn, których spotyka za to kara ze strony” 
żon, wiedzących o tem poniekąd, że małżane 
kowie nie dotrzymują przyrzeczenia, złożonego 
u ołtarza. Na tem to tle, tak wszechstronnie opra” 
cowanem już przez komedjopisarzy, stworzyłł 
spółka autorska szereg miejscami bardzo uda 
tnych scen, pełnych komizmu, wynikającego 
z sytuacyj, a nie pozbawionych przytem sporego 
zasobu  pikanterji francusklej, zbyt jasSkraw0 
i bez osłon może w niektórych scenach pod 
kreślonej, Pominąwszy to wszystko, tak usterk 
w budowie, jak i owe drażliwości, sztuka wczó” 
rajsza spotkała się, dzięki humorowi, jakt z niej” 
bije niemal na każdym kroku, z zadowolenief 
licznie zgromadzonej w teatrze publiczności, 
która, chwilami wprost zanosząc się od śmiechu, 
darzyła obficie oklaskasni wykonawców. Dawno | 
bowiem już nie grano na scenie naszej z takimi 
humorem, życiem i werwą, jak wczoraj. Szcze” 
gólniej do podniesienia efektu sztuki przyczynili 
się panie: Czaplińska i  Leńska, | 
Kwiatkiewicz, Adwentowicz, Jaworski, 
wskł, Nowacki ! Rasiński. 

„Geometrja elementarna wraz z nauką 
rysunków geometrycznych dła szkół wydziało” | 
wych. Część I. Dla I klasy wydziałowej. Stanie | 
sław Tokarski i Emiijan Moniak“. 

Pod powyższym tytułem pojawiła się ksią- 
żka, która jako podręcznik szkolny ułatwi 
w znacznej mierze pracę nauczycielom, a uczniom 
naukę tego przedmiotu, zwłaszcza, iż niimó | 
długiego już istnienia szkół wydziałowych .! fi- 
gurującej w planach naukowych  geometejii 
przedmiotu tego uczono w każdej niemai szkole ; 
inaczej. Podręcznik ten obejmuje krótki i łatwy 
wykład niezbędnych zasad do pojmowania ry” | 
sunku geometrycznego. Autorowie oparli na” 
utworach geometrycznych rozwój ornamentu | 
geometrycznego. No przykładach ornamentów 
starego Śwlai: i «wązru ich z figurami geo” | 
metrycznemi, przeprowadzili historję rozwoju 
zdobnictwa w ogólności, a polskiego w szcze” 
gólności. Nie wątpimy, że władze szkolne ksią” | 
żkę tę, która wielce ułatwi naukę tego trudnego 
przedmiotu i przsczysi się do jej ujednostajnie” 
nia, w najbiiższyia Czasie polecą do użytku | 
w naszych szkołach wvdziałowych. | 


— 


Rada miasta Lwowa. 


Lwów. 21 lipca. 


Urlopy. — Rampa na Żółkiewskiem. — Spra- | 
wy łyczakowskie. — Pralnia wojskowa. — Wy” 
cieczki korpusów wakacyjnych do Brzuchowić: | 
— Sprawozdania dełegatów. Restauracja 
mieszkania prezydenta. i 
Z uznaniem podnieść należy, że nowa | 
Rada widocznie bardzo poważnie pojmujć | 
swe obowiązki. Pomimo wakacyjnego sezon 
radzieckie fotele w trzech czwartych częściach 
zajęte, a radni widocznie interesują się mocn0 
roztrząsanemi sprawami, skoro do tego stop” 
nia zgłębiają materjał obrad, iż były ci 


| 


! 
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na wczorajszem posiedzeniu, w których zda- 
Ro się, że w Radzie pojawiła się aani 
owana obstrukcja, usiłująca zapomocą róż- 
Mego rodzaju wniosków udaremnić prawidło- 
kowe obrad. Tymczasem o obstrukcji nie 
S się nikomu i nowo wybrani pp radni 
làwili tylko w ten sposób swe dobre chęci 
ę „oailepszego służenia interesom gminy. A 
RZE: gminnych nie znają jeszcze, nic dzi- 
ja” że chcą je poznać, — ten też cel je- 
bałas misty ich nagłe wnioski, które na razie 
stem w maszynie radnej zaważyły. 
N Rozpoczęło się posiedzenie udzielaniem 
otrzy w. Radni: dr. Pisek i dr. Löwenstein 
nas ali po 8 tygodni urlopu, Neumann, jo- 
reich oA : ok. de o i Selten- 
ygodni. a epiński i Hausner 
Pod godnie. i 
sek |) Mokrzycki postawił następnie wnio- 
d k, by prezydjum miasta udało mia prośbą 
yrekcji koleji państwowych, by ta zaka- 
A naczelnikowi stacji „Podzamcze“ $zybo- 
kiewski. "A8ÓW na rampie kolejowej na Żół- 
5 mi iem, wskutek czego rampa nieraz i przez 
i nut jest dla ruchu pieszego i wozowe- 
amkniętą, 
krzy ny CZYdEnNt Michalski przyznał r. Mo- 
nu rację i obiecał mu, Że odniesie 
€; Sprawie do dyrekcji kolei. 
prezy do t£Pnie interpelował r. Mokrzycki 
ilku GR w Sprawie regulacji i oświetlenia 
R IC Żółkiewskiego przedmieścia. Oka- 
A % Jednak z odpowiedzi prezydenta, że 
wcale doga te interpelantowi chodziło, albo 
albo też |) HCZas nie Są jeszcze zabudowane, 
W połowie jedynie, tj. po jednej stro- 


załą 


nie : 

strona sadala do Lwowa, druga zaś ich 
do gmi iej, lub 

Zamarstynowskiej, gminy kleparowskiej, 

tego, -Czarnecki nie jest zadowolony Z 


ze magistrat udzielił konsensu na bu- 
i aa  lSkowej pralni przy ul. Pełczyńskiej 
osi, by konsens ów odebrać, pralnię 
i pacc buduje sobie wojskowość gdzieś 
powem, np. na Zamarstynowie, 
rezydent Michalski objaśnia, że kon- 
U, raz komuś udzielanego, odebrać nie 
Staraj Zresztą, miasto przez cały lat szereg 
noO Się o usunięcie pralni wojskowej Z 
Zyblikiewicza, kiedy się to zaś udało 
z olcu, byłoby nierozsądkiem rezygnować 
te] zdobyczy. 
nę astępnie interpelował jeszcze r. Czar- 
sa! w sprawie budowy kaplicy na Ły- 
nie Owie i sporu z konserwatorami, jako też 
$i Porządków na ul. Krupiarskiej, a r. Dzie- 
kon wski w sprawie komisji-matki i niedo- 
Nanej jeszcze organizacji sekcyj. 
= R. Jaworski postawił następnie ob- 
> trnie maływowany wniosek, by prezydjum 
z tóciło się do dyrekcji kolei państwowych 
By r9Śba, by do pociągów spacerowych do 
Izuchowic dodawano przynajmniej 2 razy 
W tygodniu kilka wagonów, którymi jechaćby 
Mogła bezpłatnie na wycieczkę młodzież 
Szkolna z korpusów wakacyjnych. 

W dyskusji mad tym wnioskiem zabierali 
glos r. Gubrynowicz, Makusz, dr. 
= „aiw Ę PNI" Dy Ostate- 

je wniosek uchwalono z mał 
Prof. Głąbińskiego. a "GC 
~~ W dalszym ciągu, interpelował jeszcze r. 
Jaworski w sprawie mianowania ay f- 
k: szkoły żeńskiej im. Sobieskiego, a r. SIi- 
wiński w Sprawie wojskowej pralni. 

R. Adam znowu, zauważywszy, że Ra 
porządku dziennym są dwa ważne sprawo- 
zdania, a mianowicie sprawozdanie delegata 
do Rady szkolnej krajowej i delegatów do 
fundacji hr. Skarbka, a ponadto sprawa no- 
wej instrukcji dla miejskiego zakładu gazo- 
wego, na czem wszystkiem nowi radni nic 
a nic się Rie rozumieją, wniósł, by sprawo* 
Zdania te, zanim przyjdą na Radę, wydruko 
kować i rozdać radnym, Same zaś sprawo- 
zdania odłożyć do września. 

Prezydent Michalski objaśnia, że 
Sprawozdania wygłaszali delegaci dotychczas 
zawsze ustnie, ostatecznie jednak, po długiej 
dyskusji, uchwalono odroczyć sprawozdanie 
delegata do Rady szkolnej krajowej do wrze- 
Śnia, zaś delegat (prof. Ciesielski) napisze do 
tego czasu sprawozdanie, które zostanie wy- 
drukowane i rozesłane radnym. 

Również do września odłożono Sprawo- 
zdaria ustne delegatów do fundacji Skarb- 
kow skiej, wicepr. Ciuchcińskiego i r. Rewa- 
kov. icza. 

W dalszym ciągu odczytał r. Riedi 
skła: nowowybranych komisyj, poczem na 
podstawie obszernego referatu r. Lewickie- 
80 i po dłuższej dyskusji, uchwalono odno- 
w:ć mieszkanie prezydenta miasta w ratuszu 

Osziem 12.000 koron i wyasygnować kwotę 
.357 koron na doprowadzenie elektryki do 
ratusza i urządzenia światła elektrycznego w 
mieszkaniu prezydenta. 

Bardzo długą dyskusję wywałał wreszcie 
referat r Jaworskiego na temat wyna- 
jęcia lokalu na filję szkoły im. Marji Magda- 
leny, w toku dysku ji jednak brakło komple- 
tu radnych, wobec czego prezydent Michal- 
Ski zamknął posiedzenie. 


Ulicy 


wlanych. 


Pooobnie, jak dni ubiegłych, odbyło się 
wczoraj o godzinie czwartej popołudniu zgro- 
madzenie strejkujących robotników budowla- 
nych w hali muzycznej na placu powysta- 
wowym, na którem zjawiła się poważna 
liczba strejkujących. Po podaniu do wiado- 


4 


mości ogółu odmownej odpowiedzi prezyden- ` 


ta miasta na prośbę o udzielenie pod obrady 
miejsca, położonego w mieście, jeden z 
członków komitetu strejkcowego zakomuniko- 
wał zgromadzonym, iż inspektor przemysło- 
wy wezwał delegację komitetu po południu 
do siebie, aby podała mu sposób, w jaki 
Możnaby nawiązić na nowo rokowania z 
Pracodawcami. Wobec tego po kilkugodzin- 
hej dyskusji, w której przemawiało kilkuna- 
Stu robotników. zgodzono Się uważać za 
Punkt wyjścia w rokowaniach z pracodaw- 
Cami cennik wi.deński, a to z tego względu, 
€ pracodawcy żądają, by robotników obo- 
lązywał wiedeński regulamin roboczy. U- 
Chwałę tę zakomunikowano jeszcze wczoraj 
Wieczorem inspektorowi przemysłowemu, 
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który dziś rano ma zawiadomić robotników, 
czy pracodawcy zgodzą się na przyjęcie cen- 
nika wiedeńskiego. 

Po zgromadzeniu udali się robotnicy bu- 
dowlani do miasta pochodem, który podążył 
ulicą Kadecką, Kopernika, pl. Matjackim, Te- 
atralną, Kilińskiego na Rynek pod gmach ra- 
tuszowy, skąd po przemówieniu p. Wityka, 
strejkujący w spokoju udali się do domów. 


Wystawa w Zakopanem. 
€Telegramy „Dziennika Poisk.)* 


Zakopane. (Tel. pr.). Otwarcie wy- 
stawy przemysłu krajowego w willi „Ada- 
siówka*, odbyło się wczoraj o godzinie 5-tej 
popołudniu. Miino deszczu publiczność ze 
wszystkich ziem polskich zebrała się bardzo 
licznie, okazując bardzo żywe zainteresowa- 
nie dla budzącego się do życia przemysłu 
galicyjskiego. ! 

W uroczystości wzięli udział członkowie 
Rady powiatowej nowotarskiej z prezesem 
drem Zduniem i wiceprezesem p. Lgockim 
na czele, proboszcz zakopański ks. prałat 
Kaszelewicz, wiceprezes Tow. tatrzańskiego 
prof. dr. Ponikło, delegat krakowskiego Tow. 
technicznego inżynier Horoszkiewicz, naczel- 
nik gminy dr. Chramiec z całą Radą gminną, 
delegaci: „Sokoła“, „Gwiazdy“ i w. i. Gdy 
wszyscy zebrali się o oznaczonej godzinie 
orkiestra klimatyczna pod batutą p. Czyżo- 
wskiego odegrała polonez Chopina przea 
pawilonem głównym, przed którym zebrałd 
się publiczność. 

Pierwszy przemówił naczelnik gininy dr. 
Chramiec, dziękując kraj. Związkowi przemy- 
słowemu, oraz komitetowi wystawowemu za 
urządzenie wystawy, mającej tak wielkie dla 
kraju znaczenie. 

Dyrektor Związku przemysłowego br. 
Battaglja w gorącem przemówieniu wzywał 
całe społeczeństwo do krzewienia idei patrjo- 
tyzmu ekonomicznego, a nastepnie nakreślił 
obraz waiki, która przemysł galicyjski toczyć 
musi z obcym importem. Prezes komitetu 
wystawowego "p. Zgleczewski podziękował 
wszystkim tym, którzy udzielali komitetowi 
poparcia moralnego i materjalnego. W końcu 
dyrektor wystawy p. Galustński odczytał 
nadesłane na uroczystość listy i depesze, 
między innemi od ministra dra Piętaka, na- 
miestnika hr. Potockiego, izb handlowych 
w Galicji i tt d. i ogłosił wystawę za o- 
twartą. 

Następnie publiczność zwiedzała wysta- 
wę, która mieści się w 16 sałach. Wieczo- 
rem odbyło się zebranie towarzyskie przy u- 
dziale wystawców i zaproszonych gości. 


" Z caratu. 
(Telegr. „Dzien. Polsk“) 
Kongres ziemstw. 

Moskwa, Wczorajszemu posiedzeniu kon- 
gresu ziemstw i burmistrzów policja nie p rze- 
szkadzała. 

Wniesiono rezolucję, wyrażającą głębokie 
niezadowolenie z powodu samowolnego po- 
stępowania reprezentantów władz administra- 

nych. Reprezentant ziemstwa twerskiego 
oświadczył, że taki protest nie wystarcza. Po- 
lecono prezydjum kongresu, aby opracowało 
projekt innego protestu. 

Przygotowany przez komitet projekt kon- 
stytucii przyjęto bez zmiany 220 głosami 
przeciw 7. 

Moskwa. Kongres ziemstw uchwalił 
następującą rezolucję: Wobec wydarzających 
się w ostatnich czasach częstych naruszeń 
praw osobistych, ogólnych obywateli rosyj- 
skich ze strony urzędników administracyjnych, 
naruszeń, które Się sprzeciwiają nietyłko wy- 
maganiom etyki, ale też oŚwiadczeniom naj- 
wyższym i ustawom obowiązującym, po- 
stanawia kongres wyrazić ztego 

owodu swe najwyższe niezado- 
wolenie, i żywi silne przekona 
nie, że tego rodzaju postępowa- 
nia ostro będą ukarane. Kongres 
uprasza mężów, działających w 
życiu publicznem, wzięli w 
obronę osoby w tej mierze po- 
szkodowane i się starali o 
zebranie dowodów naruszenia 
praw przez władze. 

"Nie było zamachu na Pobiedonoscewa. 

Petersburg. Petersbursua agencja te- 
legraficzna donosi: Krążące po mieście po- 
głoski, które nawet zmalazły echo w niektó- 
rych dziennikach, o zamierzonym zamachu na 

obiedonoscewa są zupełnie bezpodstawne, 
a powstały wskutek tego, iż na dworcu w 
Carskiem Siole aresztowano pewnego młode- 
go człowieka, który swem zachowaniem się 
zwrócił uwagę na siebie. Przy młodzieńcu 
tym nie znaleziono nic podejrzanego. 

Marynarze z „Potemkina*. 

Bukareszt. Rosyjskim agentom, któ- 
rzy obecnie znajdują Się na pokładzie rosyj- 
skiego okrętu stacyjnego w tutejszym porcie, 
udało się 15 zbuntowanych marynarzy 2 „Po- 
temkina* wydać władzom rosyjskim. Maryna- 
rze ci byli zajęci w fabryce Gótza w Gala- 
czu. Zaproszono ich na ucztę, spito i ma to- 
dzi przewieziono do Reni, które to miasto 
oddalone jest o godzinę drogi od Gałaczu. 

Rosyjski okręt stacyjny dziś nagle opu- 
ścił port tutejszy, co potwierdza wiarygodność 
powyższego doniesienia. 


R Eh NE A 
tersburg. (Pet. ag. adomo 
A.” aT gen. Stössla komendantem VII 
korpusu armji nie odpowiada prawdzie. 
Zamachy. 
Merlin. (Tel. wł.). Do Berl. Zig. dono- 
z Moskwy: Podczas przedstawienia w te- 
ludowym na przedmieściu Moskwy, 
rulik sewilski“, dały się nagle 
strzały rewolwerowe, skie- 
rowane ku loży, W której siedział 
enerał-gubernator moskiewski 
Koztow. aden ze strzałów nie ranił gu- 
bernatora. Wśród publiczności zapanowała 
straszna panika. Wszyscy rzucili się ku wyj- 
ściu i powstał ogromny ścisk, w którym wiele 
osób zginęło, 
Iżej ranicnych. 


szą 
atrze 
opery „Cy 
słyszeć 


a mnóstwo jest ciężej lub ; 
jednego ze sprawców zama- ! 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21 lipca 1905 r. 


A, 


chu, niejakiego Mikołajowa, schwytano. Jest 
on członkiem bojowej partji rewolucyjnej. 

i Petersburg. (Tel. wł). W obozie 
wojskowym pod Petersburgiem rzucono 
bombę na komendanta 7 pułku Saperów, 
Niemiłowa, który atoli uszedł śmierci i został 
tylko szczątkiem bomby w tył głowy raniony. 
Natychmiast przeprowadzono bardzo ostrą 
rewizję w całym obozie, ale nie znaleziono 
nic podejrzanego, ani też nie wykryto sprawcy 
zamachu. 


Rzeź Ormian. 

Baku. (Tel. wł.), W pobliskiej miejsco- 
wości Beden (?) przyszło podczas przedsta- 
wienia w teatrze do Sprzeczki między Ormia- 
nami a Tatarami. Od sprzeczki przyszło do 
bójki, która przeniosła się na ulicę i ram za- 
mieniła w regularną bitwę, Tatarzy pobiwszy 
Ormian, rzucili się na domy Ormian, splą- 
drowali je i podemolowali. Przeszło 300 
osób jest zabitych. Wiele kobiet i dzieci 
jest ranionych, 

o 

Petersburg. (Tel. wł.) Morze wy- 
rzuciło na brzeg zwłoki zamordowanego 
przez marynarzy komendanta „Potemkina*. 
Zwłoki te przewieziono do Sebastopola, 
gdzie je wśród honorów wojskowych pocho- 
wano. 

O i 


Z Królestwa. 
telegramy Dziennika Potetlegoy. 
Zamach na oficera policji. 

Berlin. (Tel. wł.) Z Warszawy dono- 
szą, iż na dworcu w Pradze pod Warszawą, 
jakiś człowiek strzelił kilka razy do znajdu- 
jącego się na dworcu oficera policji Skalskie- 
go i zranił go Śmiertelnie, Sprawca zamachu, 
korzystając z paniki, która na huk strzału 
powstała wśród licznie zebranej na dworcu 
publiczności, zdołał uciec. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt. Węgierskie Biuro kores- 
pondencyjne zaprzecza wiadomości, podanej 
przez niektóre dzienniki, jakoby rząd wezwał 
do siebie urzędników policji i zapytywał ich, 
czy zechcą się podjąć obowiązków komisa- 
rzy rządowych w tych municipiach, które nie 
chcą pobierać podatków, składanych dobro- 
wolnie przez kontrybuentów. Węg. Biuro ko- 
respondencyjne stwierdza, iż w doniesieniu 
tem niema ani słowa prawdy. 

Budapeszt. Ministerswo Spraw we- 
wnętrznych zawiesiło tę część uchwały mu- 
nicypium budapeszteńskiego, która zakazuje 
urzędnikom przyjmowania dobrowolnie skła- 
danych podatków. 

„Petrolea*. 

Wiedeń. Wczoraj pod przewodnictwem 
p. Gorayskiego odbyło się walne zgromadze- 
nie „Petrolei*. Ze sprawozdania z Czynności 
Zarządu do końca kwietnia br. okazuje się, 
że produkcja ropy w Galicji wynosiła do 
końca roku zeszłego 83582 cystern, Bilans 
wykazuje czysty zysk w kwocie 116.898 ko- 
ron. Z tego 100.000 koron przeznaczono na 
wypłatę 5 procentowej dywidendy, a 12.000 
przeniesiono na nowy rachunek. 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn. W Izbie gmin na zapytanie, 
czy między rządem angielskim a francuskim 
w ostatnich czasach nastąpiła wymiana not 
w Sprawie budowy tunelu pod kanałem La 
Manche i czy zechce zapobiedz, aby dalsze 
roboty około tunelu po stronie francuskiej 
zostały wstrzymane, odpowiedział podsekre- 
tarz.gianu Law, że nie wie nic o rokowa- 
niach w ostatnich czasach w Sprawie budo- 
wy tego tunelu. Wogóle nic się nie wyda- 
rzyło, aby mogło wywrzeć wpływ na stano- 
wisko, zajęte w swoim czasie w tej sprawie 
przez rząd angielski. 

Strejk powszechny. 

Madryt. Zapowiedziany na wczoraj 
sirejk powszechny nie udał się. Około 2000 
robotników odbyło w teatrze zgromadzenie. 
Do poważnego wypadku nie przyszło. 
Wypadek przy ćwiczeniach w strzelaniu. 

Pola. Podczas ćwiczeń w strzelaniu 
ostrymi nabojami na pokładzie okrętu bojo- 
wego „Habsburg* przy wystrzaje z 15-cen- 
tymetrowego działa, skutkiem eksplozji gazu, 
jeden żołnierz został zabity, a drugi zraniony. 
W czasie tego wypadku komendant mary- 
narki hr. Montecuccoli znajdował się na po- 
kładzie „Habscurga.* 

Bunt marynarzy, 

Paryż. (Tel. wł.). Eclair donosi Spezii, 
że na statku „Morosini“ wybuchł bunt ma- 
rynarzy, który atoli szybko został zażegnany. 

Rozruchy w Hiszpanji. 

Madryt. Do /mperia! donoszą z Sala- 
manki, że wczoraj wieczorem zdarzyły się 
tam poważne rozruchy z powodu uchwały 
rady miejskiej w kierunku zaprowadzenia no- 
wego podatku konsumcyjnego. Tłum wtar- 
gnął do ratusza i począł plądrować. Pewien 
radny, którego tłum ścigał, skoczył z okna i 
zranił się Śmiertelnie. 

Paryż. Jak słychać, Francja śle z 
kilka tygodni dak do Stanów zjedh deko: 
nych, która weźmie udział w pogrzebie ad- 
mirała Jonesa. 

Berlin. Przy współudziale Tow. Di- 
sconto i firmy Bleichródera otwarty zostanie 
z dniem 1 października bank w Sofji, 

Paryż. Prezydent gabinetu Rouvier 
przyjął wczoraj przed południem na audjencji 
ambasadora niemieckiego ks. Radolina. 

Paryż. Z okazji odpłynięcia eskadry 
angielskiej z wód francuskich nastąpiła bar- 
dzo serdeczna wymiana depesz między kró- 
lem Edwardem, a prezydentem Loubetem. 

Rzym. W kaplicy Sykstyńskiej odbyło 
się wczoraj nabożeństwo żałobne za duszę 
papieża Leona XIII, w obecności papieża 
kardynałów, ciała dyplomatycznego, rodziny 
Leona XIII i w. i. Egzekwie odprawił ks. 
kard. Vanutelli. 

Góteberg. Wczoraj po południu przy- 
była tu eskadra niemiecka. 


'ekłej 15775; Warzawa 


Paryż. (Tel. wł). Witte przybędzie 
dziś po południu do Paryża i będzie przyjęty 
na audjencji przez Loubeta. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Mianowania. (Tel.) Wiener Zźg. donosi: 
Cesarz nadał tytuł i charakter radców namiest- 
nictwa starostom: Antoniemu Hołodyńskie- 
mu we Lwowie, Henrykowi hr. Morstinowi 
w Rzeszowie, Władysiawowi hr. Michało w- 
skiemu w Jaśle i Juljuszowi Kady'emu we 
Lwowie. 

Katastrofa kolejowa. Budapeszt. 
(Tel.) Pociąg, wiożący dwie kompanie 85 p. p. 
ao miejscowości Lipto Szent Miklo, gdzie się 
odbywają wybory uzupełniające, zderzył się z 
innym pociągiem, przyczem 6 żołnierzy zostało 
zranionych, z tych 2 ciężko. 

Upały. N. Jork. (Tel.) Skutkiem upałów 
zdarzyły się wczoraj w miastach stanów wscho- 
dnich liczne wypadki śmierci. Podczas nocy 
nastała burza, która temperaturę obniżyła o 
wiele stopni. 


Dział ekonomiczny. 
- Wiadnń 20 lipca Karsa glesóńy wie- 
deńakiej, 
3) Losy prazntowe: Ausin. raki kr. a oblig 
p. zt. 1880 3 proc 304'--, Austr. zast, kred. z ob, 
p. z r. IRRA 3 proc. 302—, Tow. żeglugi na Du- 
naju JQU zł, rm. x, 4prcc. 270—-, Weg. Banku 
hip. po 109 m. 4 proc. 267—, Pożyczka serbska 
rem. po IGO r. £ prog. 103 --; b) bororosentowe 
Budapeszteń skie *Basllicn) 5 xi, 26°10. Zak), kred: 
kja bi p po 103 zł. 475—, Cary 40 zł. m. k 
156—-, Pożyczka m. Iasbruta: 20 zł 7825, Losy 
m. Krakowa 20 zi. 6825, Pożyczka m. Lublany 
41 uł, 66-—, Gion 40 zi. 170:—, Faltfy 40 zl. 
m, k. 175—, Czerw. krzyże austr. tow. 10 zt. 
5475, Crew. krryża wag. tow, 5 m. 35'—, Losy 
tune, art, Rudoliu Jù z. 61:90 Saima 40 zl. r, 
kon. 214—, Potyczea fzichrrzza 20 gł. 74— 
Tureckie nblig. prem. «olej pò 400 fr. 14225, 
Losy komeanhite m Wiedris a z. 1874 535—, 
— Rerlia 20 lipca. Przy zamknięci: 
wczorsiesęj zieścy: Kredyty 206'90, Stantsbahny 
143'60, i3*xart Comandit 189'75,  Beriińnstuc 
Towarz mna! 16990, Laura 26050, Rechrns 
254'50. Wiz} połud. wschodnio-pruska —'- , 
Buble ca gałówię 216—, Kej WaTALowIEL, 
12490, Kaiz morza Otódniemnego --'—, Koiej 
Meritieupinz 15325, Losy tureekię 135'60, Rec- 
te włoska „PMerpener” kopalnie wegl! 
21875, Koiti Marennurs-Miawka —-*—, KOnaÓ- 
iidation 437--, iesaczady 48/10, Kolej Herry 
121:-. Niamiechi bank narodowy 12910, Ka- 
nada Proferei 15090, Micie żeglugi nambur- 
zuddkłe (Kurz War- 
atnan —--, Mute „Donneranark" 263'—. 
-— Berka 20 lipca Aunejaczie henk- 
noty 85°20, spirytus —” 
—  Fraakfart 20 


mima, 


RE lipca. 
kredyty 20670, Kolel państw. — —. Diskonto 
18940, Laure 261 80 

— Paryż 20 lipca. 4 procentowa ronte 
99:42, mara 3''10. 


b EZ A NĄ 


Żegluga parowa rumuńska. 


Instytucja ta, należąca do kolei państwo- 
wych, zacząwszy swe działania na bardzo skro- 
mną skalę wynajętymi statkami i obsługą obco- 
krajowców, rozwinęła się w krótkim czasie 
nadzwyczaj korzystnie. 

Dzisiaj zarząd jej posłada pięć własnych 
parowców towarowych i trzy pakieboty poczto- 
we dla transportu podróżnych i towarów, które 
pod względem wygody, elegancji i szybkości 
przewyższają wszystkie statki tego rodzaju, na- 
leżące do rozmaitych Towarzystw  nawiga- 
cyjnych na morzu Czarnem i Środziemnem. 

Dotychczas zarząd posiadał tylko dwie 
linje, to jest: Jedna linja towarowa: Dunaj-Rot- 
terdam, a druga: Konstanca- Konstantynopol, 
linja pocztowa, dla podróżujących, która była 
obsługiwana naprzemian przez statki „Regele- 
Karol* i „Principesa- Maria“. 

Przez powiększenie jednak swej floty nowo 


Austrjaczie 


ją elegancją, wygodą i wielsością przewyższa 
obydwa poprzednie, zarząd przedłurżył swoją 
linję do Smyrny przez Metyleni i do Pyreu w 
Grecji. 

Obsługa tych linij odbywa się w następu- 
jącym porządku: 

1. Każdego czwartku wieczór wyjeżdza z 
portu Konstancy do Konstantynopola- Pyreu, 
dokąd przybywa w niedzielę rano, a we wto- 
rek wieczór jest z powrotem w Konstancy. 

2. Każdej niedzieli wychcdzi statek z Kon- 
stancy do  Konstantynopola- Mytyleni Smyrna, 
dokąd przebywa we wtorek popołudniu, zkąd 
wyjeżdzając we czwartek wieczór, jest w Kon- 
stancy z powrotem, w sobotę. 

Wsladanie i wysiadanie podróżułąacych 
statkach odbywa się w SOBÓT jak RP | 
dniejszy ; Debarkader jest oświecony elektry- 
Cznie, a pociągi które czekają na przychodzące 
statki, stoją w odległości dziesięciu kroków | 
obsługują linje Buda-Pest, Wiedeń, Frankfurt, 
Paryż, Londyn, Czerniowce, Lwów, Kraków, 
Wrocław, Berlin, Hamburg itd. 

Biura policji, pocztowe i cła, znajdują się 
również skoncentrowane w jednem miejscu, 
oszczędzając podróżnym niepotrzebnego biegania 
i straty czasu. 

Zarząd żeglugi rumuńskiej dokłada wszel- 
kich starań, aby ściągnąć jak najwięcej podró- 
Żujących na swe linje i trzeba przyznać, że te 
linje są coraz więcej używane przez szerszą 
publiczność, na co zupełnie zasługują. 

Oświetlenie elektryczne, saiony do muzyki, 
obszerne jadalnie, gabinety kąpielowe, wentyla- 
cje elektryczne, telegraf bez drutu, przytem 
kuchnie wyborne przedstawiają publiczności 
możność cdbycia podróży tanio, szybko i wy- 
godnie. 

Oprócz tych wszystkich wyżej wymienio- 
nych ulepszeń, zarząd żeglugi rumuńskiej od- 
dawna zaprowadził we wszystkich kasach ko- 
lejowych głównych miast w Europie bilety 
direkt do Konstantynopola. 

Obecnie z przedłużeniem linij do Smyrny 
i Pyeru, zarząd żeglugi zaprowadził tymczaso- 
wo bilety direkt od stacji granicznych Ru- 
munji, jak Verciorowa, Predeal, Polanka i Bur- 
dujeni bilety direkt do Smyrny i Pyreu i z 
powrotem. 


z c O 
| CZT O ŚŚ 


wybudowanym statkiem „Romania“, który swo- 


Aby wytłómaczyć taniość tej podróży, przy- 
taczamy jeden przykład: 

Bilet I klasy wraz z życiem na statku z 
Burdujeni do Pyreu i napowrót kosztuje 241.95 
franków via Tecuciu, Faurei a via Bukareszt 
franków 252 55. 

Bilet Il klasy via Tecuciu, Faurei z życiem 
kosztuje franków 154.15 via Bukareszt franków 
161.10. 

Bilet I-klasy Burdujeni-Smyrna via Tecu- 
ciu, Faurel wraz z życiem kosztuje franków 
205.35 via Bukareszt franków 215.95. 

Bilet ll klasy wia Tecuciu-Faurei wraz z 
życiem franków 136.45 via Bukareszt franków 
143.40. 

Te bilety są ważne tam i napowrót na 9U 
dni, dając prawo p dróżującym zatrzymania się 
na którejkolwiek stacji na linji Burdujeni Pyreu 
lub Burdujeni- Smyrna i napowrót. 

Oprócz wszystkich tych ułatwień, zarząd 
żeglugi rumuńskiej wydaje bilety po połowie 
ceny, na kolei żelazne rumuńskie i swoje Statki 
grupom wycieczkowców w liczbie najmniej trzy- 
dziestu osób. i 

Można tedy najgoręciej polecić tę drogę 
tym podróżującym którzy życzą sobie zwiedzić 
daleki Wschód z jego urokami. Przy tej Spo" 
sobności dodać należy, że zarząd żeglugi za- 
mówił nowy statek „Imparatul Trajan“ w war- 
sztatach z St. Nazaire (we Francji) który prze- 
pychem i wielkością będzie konkurował z pa- 
kebotami Transatlantyckimi, a z przybyciem te- 
go statku terażniejsze linje będą przedłużone aż 
do Aleksandrji w Egipcie. dając tym sposobem 
jeszcze jeden dowód, że Rumunja, jakkolwiek 
jest małym krajem, robi wielkie kroki na aro- 
dze ogólnego postępu. 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 20 lipca 1905 roku. 

HOTEL EUROPEJSKL Hr. K. Broel-Plater z 
Królestwa Pol. Br. Marta z Worochty. M. Polańscy z 
Rostoczka. T. Polański ze Stok. H. Gottleb-Haszla- 
kiewicz a Tehlowa. Ks. P. Biliński z Zarwanicy. S. 
Umreich z Wiednia. M. Asian z Borysławia. W. 
Bączkowski z Dobrowody. W. Wróbel ze Stani- 
sławowa. E Maess z Mad. P. jarociński z Kosowa. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nic pochodzi od redakcji, która też nie 
bierze na siebie żadnej odpowiedzialności. 


aprobowanych jednor. 
ocho dwa kadetów. 


Do egzaminu watępnego dla kandydatów 
p e 

do szkół kadeckich 
i HE c. k. zakładów nauk. wojk., rozpoczyna się 
z dniem 1 sierpnia b. r. 6 tygodniowy kurs przygo" 
towawczy w c. k. rządowo konces. szkole wojskowo- 
przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów, ul. Po- 
dlewsktego 1. 9. 

Kurs dla aspirantów na jednorocznych ochotni- 
ków „intelligenzpriifung* rozpoczyna się 1 wrze- 
ed b. r. 836 

rogramy na 
żądanie optare, 109 
pi 

Dr. Klemens Dębicki 

ordynuje jak w roku zeszłym tak i bleżącym 

w Krynicy 
w willi „pod jeleniem". 
W willi pod „Trzema różami“ 
paon] obok łazienek, wprosi uroczego parku sā- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wej- 
ściem, są do wynajęcia parol l pomieszkania urzą- 
dzone z wszelkim komfortem | wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, reset umowy. Ceny umiar- 
owane. 

W miejscu restauracja i cukierala. 

sę żądanie wysyła się remizę na stację w Mu- 
szynie. 

4 Bliższych informacyj udziela zarząd. 
| z ' 
Aleksander Elgass 

literat, były profesor i więzień stanu z 1846 r. 
usnął w Panu dnła 19 lipca br., po długich a cię- 
żkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 

przeżywszy lat 83. 

W smutku pogrążcna rodzina zaprasza 
krewnych, przyjaciół i znajomych na obrzęd iis 
grzebowy, który się odbędzie w piątek a 
21 lipca b. r. o godzinie 5 popołudniu z do- 
mu schroniska starców przy ulicy św. Teresy 
1. 4, na cmentarz janowski. 


Lwów dnia 20 lipca 1905. 


„Concordia* A. Kurkowski, 


O eleni H 
? t 
* MARJA GLAZER 


; 


i 


2 
p wdowa po leśniczym 
po długich lecz ciężkich cierpieniach, opatrzo- 


b na św. Szkramentami, zmarła dnia 20-go !ipca 
b. T., przeżywszy lat 39. 
zmarł dnia 20 lipca 1905 r, w 23 roku życia, 6% 
zaopatrzony św. Sakramentami. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 22-go 
ji zapraszają krewnych, znajomych l poboźnych +: 
$ dzinie 6 popołudniu z domu żałoby przy ulicy Š 

uowski. 


r Era POD Ti 


żałoby przy ulicy Łyczakowskiej l. 8 na cmen- 
tarz Łyczakowski, na który w smutku pogrą- 


żone dzieci ł rodzina krewnych, znajomych i 
przyjaciół zaprasza. 


„Concordia* A. Kurkowski. 


+ 


Mieczysław Maksymowski 


lipca b. r, o godzinie 4 po południu z domu 
towarzysz rusznikarski 

W smutku pogrążony ojciec z rodzeństwem 
chrześcjan na obrzęd pogrzebowy, który ę- 4 
dzie się w sobotę dnia Ż2-go lipca b. r. o go- 
na Błonie (domki kolejowe) na cmentarz ja- Ś 

Lwów, dnia 21 lipca 1905, 

„Concordia* A. Kurkowski, 


4 
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Walka o miłość. 


POWIEŚĆ Z FRANCUSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 


— Masz, weź młotek czerwony. Zarzućmy 
tę partję, która nikogo nie zajmowała i rozpo - 
cznijmy na nowo. Biorę cię za partnera. 

Zarządziła grą według swego widzimisię 
i chwiiowo zdawała się być mocno nią po- 
chłonięta. Janek zręcznem uderzeniem młotka 
odrzucił jej kulę na trawę, zdala od bramek. 
Skorzystali z tego, by odosobnić się od to- 
warzystwa. 
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mear 


— Tak — rzekła, blednąc widocznie — 
oznajmiam ci moje małżeństwo z przemysło- 
wcem lyońskim. Małżeństwo dla interesu. 

— Winszuję. 

— Dzięki. Kilkanaście miljonów, fabryki 
kwitnące. Przyrzekł mojeuru notarjuszowi do- 
brą intercyzę przedślubną. Pojmujesz, że po 
zatem wszystko mi jedno czy brzydki, ośm- 
dziesięcioletni i noszący śmieszne nazwisko. 

— Rozumie się. 

— Wszak prawda? 

Zaczęto ich przywoływać, aby nie opó- 
Źniali partji, która znowu się rozchwiała. 

Kiedy wreszcie wszyscy wracali do sa- 
lonu dla orzeźwienia się chłodnymi napojami, 
oni wyprzedzili idących parami, by obejść 
willę dokoła, a tym sposebem znaleźć się na 


a ww. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21 lipca 1905 r. 


końcu. Podczas gdy wykonywali ten manewr, 
ona go zapytała: j 

— Czy ty pojmujesz, Janku, żeby wyjść 
za mąż z miłością w sercu? 

— Dla męża? 

— Żartujesz. 

On istotnie żartował, nie chcąc rozumieć. 
Lecz zapatrzywszy Się na wstrętnego ślimaka 
wiokącego się po świeżo rozwiniętej róży, 
uczuł litość i żal ogromny dla zmarnowanej 
urody Izabeli i rzekł: 

— Lepiej kochać przedtem, niż potem. 

— Oh! Jeżeli się kocha przedtem, kocha 
się i potem. J 

Zwrócił rozmowę na inny przedmiot, bo 
czuł, że ulegnie jej czarowi. 

— Czyż nie jestem czarodziejem ? Pa- 


miętasz owego wieczoru, w wagonie, prze- 
powiedziałem ci małżeństwo. 

— Pamiętam. Matka powtarzała mi to 
często: „Ukochana, po tygodniu wszyscy 
mężczyźni są siebie warci. Majątek i mło- 
dość, to rzeczy przemijające, lecz ten pierw- 
szy dodaje wartości tej drugiej“. 

— Matka twoja jest przewidująca i 
praktyczna. 

— We Włoszech wszyscy są takimi. 
Poezja istnieje tylko w słowach. 

Nagle, idąc za chwilowym popędem, co 
stanowiło jej urok, kiedy najniespodziewaniej 
poddawała się uniesieniu, zaczęła płakać. 

— Czemu ty się ze mną nie ożenisz ? 

Zaskoczony znienacka, zdobył się jednak 
na szybką odpowiedź: 
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— Nie mogę wywieźć cię do Afryki. 

— Mógłbyś przerzucić się na drogę han- 
dlową. Tam można zrobić dużo pieniędzy. 
Pan Landeau pomógłby ci. 

I na myśl o szczególniejszej roli, jaką 
wyznaczała panu Landeau, zdjął ją śmiech 
szalony, który udzielił się młodemu człowie- 
kowi. Kiedy weszli w gęstą aleję, korzystając 
z cienia, podała mu policzek. 

— Na pocieszenie pocałuj maie. 

Gdy chętnie spełwił jej żądanie, 
wczyna powiedziała z rezygnacją: 

— Szkoda. Ale dlaczego ty nie jesteś 
miljonerem ? 

-- Ja sam sobie zadaję to pytanie — 
wyznał Jan Berlier. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


dzie- 


766 
Pierwszorzędny i największy teatr rozmaitości. 


w pasażu Hermanów. 


a 

Colossenn Od 16 do 31 Lipca zupełnie nowy światowy 

program familijny. Przedstawienia odbywają się 

w wspaniale urządzonym ogrodzie, w czasie deszczu w odnowionej sali. — 

Początek punktualnie o godzinie 8 wieczorem, w niedzielę i święta 2 przed- 

stawienia o 4-tej popołudniu i 8 wieczorem. Wcześniejsza sprzedaż w biurze 
gazet Plohna, ulica Karola Ludwika 9. 


Ozdoba każdego pokoju I 


d ożepzzy Bq0OpPZQ 


Ozdoba każdego pokoju | 


infoo 


Przy likwidacji pewnej fabryki udało mi sie kupić tanio 
8.000 dywanów ściennych, tak, 
że jestem w możności 


Wapaniaty dywan Ścienny z senii 


z obu stron jednaki, w pięknych, trwałych barwach, 100 cm. szeroki 


200 cm. długi, o powabnych deseniach, przedstawiających : lwy, psy, ro- 
dzinę sarn, jelenie, pawie, łabędzie, wielbłądy, kwiaty itd. za powziątkiem 


2 zir. 50 ct. vys arien 
Dla pomieszkań wilgotnych 


szczególnie poiecenia godne, 
nie przenika przez te dywany. 


gdyż wilgoć bezwarunkowo 
Piękne dywaniki przed łóżka tylko po 70 ct. sztuka. 
Pierwszy morawski dom ekspedycyjny 


Juljusz Hoitasch, Góding.Nr. 6] 


(Morawy). 


gdyby towar nie był odpowiedni, przyjmuje się go napowrót 
bez żadnych trudności i zwróci Pealądze. s 507 


Tylko krótki czas. "qm 


Tylko krótki czas. 
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Farn y 
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Kawa palona 


z własnego parowego palenia 
BẸ- codziennie świeżo palona “%8 


ściżie podług zasad hygieny, 
Kawa palona 


zapomocą 
gorącego powietrza | 
Znakomita w smaku j aromacie, codzień świeżo palona! 
uj, kilo kawy palonej Melange Nr. i . . . ZŁ z% 
2 s s » » Di . . . 
s a s » . . . . 
: Melange cesarska s V .  :  : 


v. 
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada za- § 
; zachowuje ik 


B: omitą aromę, czysty, delikatny smak, 
cajmiecza wydatność, z tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu, 
kawy palone w inny sposób. 
Kawa palona tp w woreczkach pergaminowych w wa- 
dae 1, *j, *, 1*4 kilo. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, Teatraina 3, naprzeciw katedry. 


anam mówia. 


Iwonicz Zakład zdrojowo - ką- 


pielowy i klimatyczny 
Najsilniejsza Szczawa słono jodowo-bromowa. 


(Stacja kolejowa Iwonicz w Galicji). 

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zoł- 
zów (scrofuloza), w chorobach kości, skóry i wogóle we wszystkich choro: 
bach magających przyspieszenia odnowy materji. 

rządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie ZIE. wodociągi. Na 

sezon tegoroczny wybudowano dwa domy o 60 pokojach. 

Lekarze Zakłkkowi: Docent dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. 
julian Staniszewski z Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących. f 

W sezonie I-szym do 20 czerwca i w lll-cim od 20 sierpnia mieszkania 
znacznie tańsze. Í 

Uwolnienia od taksy na podstawie świadectw ubóstwa udziela się tylko 
w L i IH. sezonie. - i | 554 

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje 
i wszelkich wyjaśnień udziela 


Dyrekcja Zakładu zdrojowo-kąpie 


os? 


lowego w Jwonicza. 


` rzmięł = «| 


46 


Czytelnia Nankowa i Beletrystyczna 


Wypożyczalnia Powieści i dzieł naukowych 
Abonament miesięczny począwszy od 1 korony. 558 

BĘ” Lwów, ulica Klementyny Tańskiej |. l. Pg 
Katalog Czytelni kosztuje z przesyłką 70 hal. 


p m w a l woo” m www ow „osi Ag 


Wydawca i odpowiedzalny za redakcję: Adam Krajewski. 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1905 roku. — (Czas środkowo - europejski). 


_ POCIĄG 
posp. osob. 
przych. o godz. 
ET. l LE 1 
FZ — 
1 
| t 
XJ - 


Do Cwowa z: 
(na dworzec główny) 


ickan, (Jasa, Bukaresztu, Konstant nopola), Żydaczowa 
Worochty (ed 1|7 do 30/9 wł.), Dalita, (od 1|10 do 
30|4 wł), Zaleszczyk, Nowosielicy, Herhbometbu, Czu- 
dima, 5erethu, Raluwiec, Dorny Watry 1 Suczawy 

Krakowa, (Berhna, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 
badu, Pragi), Wieliczki, Orłowa. Zakopanego, 
Sącza (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanega 
(p. Rzeszów) 


(Berlina. 


Krakowa, Wrocławia , 
Karlshasiu, Pragi), Oświęcimia, Wieliczki, Orłowa, iio- 
wagon Nącza (p. Tarnów), Zakopanego. Jasła, Krosna, 
bom. Kyrnanowa, Sznoka, Chyrowa(p Przemyśl) 


Warszawy, Wiednia 


1M iatus wł. Ko- 


w niedziel, i rz. k, świętal. 
iuzniczo joł GA do 309 wt), Seretu, 


31,31, Suczawy 
uc auioczysk, (Odessy i K:jowa), Brodów 
>cuego, (Pes tu), Borysławia, Kałusza 
v ruskiej, Sokala 
Słanutawewa, Zydaczowa 
Sambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
jaworowa 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


LALEK 


? 

r 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), Mezó-Laborcza, (Pe- 
eztu) i Ghyrowa (p, Przemysł) 

= Kolomyi, Zyduczawn, Potutor, Korösmerö 

-5 Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

- 13:45 | Łuwocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

= ET Podwałoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potulor 

1 Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karisbadu, Fra- 
| AŻ Nowego Sącza, Jasła, 


Tarnobrzegu, Dynowa, 


ymanowa, Iwonicza, Sanoka, Chyrowa P- Przemyśl 


lekan, Czortkowa, Kałusza, Zateszczyk, Mle? Kocmar- 


nia, Nowosielicy przaz ŻZuczkę, Serethu, Radowiec, 
Berhomethu [w poniedziałki], Suczawy 

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzytek 

bodwoloczysk (Odessy, Kijowa), Brodow. (irzymałowa. 
hahycza, Borysławia 

Jaworowa 

Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej į 

Krakowa, (beihna, Wroclawia, Wieania Karisbadu, Pra 

g), Oswięcima. Suchej, KocmyrzawaWiobezki, Or 

iawa fp. furnówj, Mielca przes Drimbicą, Dynowa 
Uh yrowa jp. Przeinys ) 

Podwoletsus%, Odessy, Kijowa), Brodow, 

Juszczyk. Husiatyna. IwaDia pustego, Skary, Ropyczy* 

| oe, Grzyuiałowa 

545 |lckan Gydaczowa, kKatusza, Nowosielicy, Serethu, Bar- 

homathu, Czudrna, Brodiny 


gm), Mocmyrzowa, 


wego Sącza p Tarnow, Jasła, Dynowa, Luhaczowa 
Sanoka Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa p. Przeriyśl 

lckau, (Bukaresztu. Zydaczowa, Potutor, Czortkowa. Kö- 
rösmezo , Nowustelicy Dorny Watry, Suczaw 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasta, Krosna, 


TARA czat 
Rymanowa. 


À Sanoka., Cuyrowa. Strzyłek 

Krakowa, iBerhua, We ławia, Wiednia, Warszawy), 
Praę:, Karlsbadu, Oswięcima, Wieliczki, Tarnobrze- 
gu. Dynowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, 
Sanoka Uhyrowa p Przemysl 

Podwołerzysk. (Odessy, Kyowa, Brodów, Kopyczyniee, 

Zaleszczyk, Skaiy, Iwania pustego, Husiatyna 

p] Lawocznepo. (Pesztu), Kałusza. Borysławia, Drabobycza, 

K ochawirty 


tutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijawa), Brodów. Grzymaława 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynise, Czortkowa, 
Żaleszczyk, Skały, iwaDia pustego, Humatyna. Bra- 
dów, Grzymałowa 
Padwałoczyak, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, 
Czortkowa, Zaleszczyk, iwania pustego, Skały, Hu- 
atatyna 


bass  Czyrikowa, Kalisza, Delatyra przez Kołomyję (ou 


Berbomel nu, 
Uzudtna, Brodiny, Putuy, Dorny Watry (ud +|? do 


badu, Pragi), Oawięcima, Zasopanego przez Kraków, 


Tuchli (od 15]6 do 30/9), Śkelegu (od 1|5 do SUf3), Dra- 


gi krarowa, (Borbna, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 
/ezopauego przez Krakow (od 
35]6 do 15/9 wt), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), No- 


Potutor, ŻA-? 


Ze Cwowa do: 
(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
i, Karlshadu), Kocmyrzuwa, Rozwadowa, Dynowa, 
asa, Chabówki, Zakopanego, Orłowa, Nawego Są- 
cza p. Tarnów, 

— łeckan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórasmezó 
(odi|5 do 30j9j, Kałusza, Serethu, Berhometu, Czu- 
dma, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu) 
Chyrawa, Pesztu, Sanoka, Mezó Luhorcza, Rymanu- 
wa, lwonicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszow), 
Mialca p, Dębicę, Orlowa, Wieliczki, Oświęcima 


5 f Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan). Żydnczowa, Potutor, 
Kóróstnezo, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Patry, 
Dorna Watry (od 1|7 do 31/8), Suczawy 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynier, 
Fiusiatyna, Czortkową 

Jaworowa 

Ławocznega, (Pesztu), Kalusza, Drohobycza, Barysiawik 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karisba- 4 
du). Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa. Nadbryesia, 
Dynowa, Orłowa p, Tarnów, Zakopanego (p. Krakow 
od 25|6 do 15/4 wł.) 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlshaduj, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza p. Przemyśl, Dynowa, farno- 
brzegu, Nowego Sącza, Orłowa, Wielczki, Oświęz ma. 
Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15|9 wł) 

Samhora, Strzyłek-Topolmcy. Chyrowa, Sanoka, Ryma 
powa, Twonicza, Jasła, W Sącza. Orłowa 

Ilckan, Worochty (od 1|7 da 30j8 wł. w niedzielę i święta). 
Kałusza, Delatyna p. Kołomyję, Serathu, Berbometlu. 
Czudina. Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutar, Grzy- 
małowa 

Bełzca, Sokala, Luhaczowa 

Podwołoczysk, [Kijowa, Odessy], Brodów, Kopyczymes, 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiałyna, Skały, Iwania pu- 
stego. Grzymałowa 

lckan, (Botuszan, Jasa, Bukaresztu], Polutor, Kałusza. 
Czortkowa, Zaleszczyz, Wyżnicy, Kórósiezo, Kocie 
nia, Dorny Watry, Suczawy: Nowosielicy 

Krakowa, (Wiednia, «Wrocławia, Kerlina, Pragi, Karlsta: 
du), Cłryrowa [p. Przemysij, Jasła, Ciiabowki. Zak, 
panego [p. Rzeszów], Wieliczki, N Sącza, Dwepow. 

Ławocznega, Drohobycza, Borysławia. Kałusza. hocha 
winy „od tj5 da 30/4 eo medziet i święta: 

Rzeszowa, Lubaczowai, (chyrowa, Sayona (p ol7 zatnyśł) 

Sambora, Gbyrowa, Saroka 

Kołomyi, Zydaczowa, Kórozowozo ad 1/5 do 30,9 wharzri 

"58 | Jaworowa 

| 
l 
$ 
t 


Ławocznego, [Pesztuj, Drohobyczu, Borysławia, Bedinar 

Krakowa (Wiednia, Wrocławia. Berlina, Wars» 121: 
rowa, Mezó Labórcz (Pesztu), Sanoka [p. ! 
N, Sącza, Orłowa, Oświęczma 

Rawy ruskiej, Sokula 


Wir . 


Podwołoczysk, (hijowa, Odussy), Brodów 


Przernyśla (ad Jl5-do 309 włącznie), Chyrowa, S5anoxz 
Rymanowa, Iwonicza, Jasła 

lckan, Czortkowa. Żaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Now: 
sielicy, berhometbu, Czudina. Setetu. Drodiny. Putns 
Dorny Watry. Suczawy 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniczu, Just. 
N. Sącza. Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (Wieuma, Wrocławia, Warszawy), Drnm- 


Tarnobrzegu, Jasła, Orions Wieliczki, Gbabnegla * 
Zakopuurgo (od 1/5 da 24b r od itty dn 30/4) 

Podwołoczysk. Pototor. Kopyczyniec, Swały, Twaina po- 
siego. Husiatyna, Zalescczyk, Grzyiiałewa 


stryja, Drobubycza, Borysławia 


z dworca „Podzamcze“ 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów. 
Husiatyna, Czorikowa 

Podwołoczysz, (Kijowa. Odessy), Brodów, Potutur, 
majowa. 


Kopyerynies, 
Grzy- 


Podwołoczygk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 


Zaleszczyk, Musiatyna, Shay, 
nialowa, Czortkowa, 


Kopyczyae:, 
tweria pustego, Uray 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 


tator, Humiatyna, Zaloszczyk, Grzymałuwa 


Pociągi lokalne. 


7:50 rano, 9'55 przed połud., tylko w niedzielę 
i sz. k. święta, 1'46 po południu tylko w niedziele 
i rz. k. święta 305, 4'16, 560 po południu; 741 
1 8:55 wieczór. 


z Janowa 8'18 rano, 1'15 po południu (od 1/5 do 30/9 
włącznie), 4:32 popoł, 845 wieczór (od 14/5 do 
10/9 włącznie) i 925 wieczór (od 14/5 do 10;9 
włącznie co niedzieli i rz. k. święta) 


ze Szczerca od 1/6 do 10/9 włącznie co niedzieli i 
rz. k. święta o 10:10 wieczór. 


z Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz, 
k. święta o 11:52 wieczór. 


t 
na dworzec „Podzamcze“ 
7 Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów 
l . Podwołoczysk, Kopyczyniec, Humiatyna, Czortkowa, Po- 
z Brzuchowic od 14 maja do 10 września wł. 650, 


do Brzuchowic od 14 maja do iQ września wł. 5:50 
rano, 8 30 rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta); 
12:30 po połud., (tylko w niedziele i rz. k. świe- 
ta), 2:10, 3:20 popoiud.; 6 10, 7:30 i 7:55 wieczór 


do Rawy ruskiej 11 15 w nocy każdej niedzieli) 


do janowa 6'55 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 
30/9 włącznie) 1'35 po połud. (od i45 do 10/9 
wł. w niedzielę i rz. k. Święta), 308 po połud. 
(od 14,5 do 10/9 włącznie) i 558 po połud. 

do Szczerca 1:55 po połud. (od 1,6 do 10/9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. święta) 

do Lubienia W. 215 po połudn 


(od 14,5 do 10/9 
w niedzielę i rz. k. święta) 


f 
ł 
Podwołoczysk , Kopyczyniec, Skały, [wania pusteyc. Po 
i 
| 
t 


UWAGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europcjski jest późniejszy © 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
rozkłady jazdy i. t. p, nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k. kolei państwowych, pasaż 
Hausmana l. 9 


Tylko 


TING 


-TIN G 


Artystyczny Zakład rytowniczy 


Lwowska fabryka chemiczna 
TLEN“ 


LWÓW -—— ZAMARSTYNÓW 


wyrabia i poleca 


MYDŁA TOALETOWE od najtańszych, do najwykwin- 
tniejszych, nieustępujące mydłom zagranicznym: 
PERFUMY z naturalnych wyciągów kwiatowych 
WODA KOLOŃSKA zwykła kwiatowa i argieiska 
PUDER „EUNICE* w 3 kolorach 1 
ATRAMENT kanccelaryjny 
ATRAMENT kolorowy 
FARBY do stampiiji 
GUMA do klejenia 
PŁYN do wywabiania plan 
ŚRODKI OPATRUNKOWE 
KĄPIELE z kwasem węglanym a la Nauheim 
KĄPIELE balsamiczno-borowinowe. 


BĘ" Nabyć można we wszystkich znaczniejszych 
aptekach, droguerjach i sklepach galanteryjnych. 


Prospekty i cenniki franco i gratis. 


598 


Pod zasiewy jesienne 


poleca 


l. Galie. Towarzystwo akepjue dla przemysła ehemiernogo 


(przedtem Spółka kom. Juljana Wanga) 


758 we Lwowie 


ulica Akademicka 1. 8, I. piętro. 


Na żądanie wysyła się cenniki odwrotnie i opłatnie. 


EO 


m e |€ 
P. T. Gospodynie. 


Proszę przy zakupnie mebli, mate- 
raców, kołder etc. żądać wyściółkę 
z waty dr. Bischoffa, która jest che- 
micznie odczyszczona i preparowana 
przeciw molom, pluskwom i wszelkim 
owadom, guieżdżącym się w meblach 
tapicerowanych. Cienki pokład tej waty 
chroni meble od wszelkiego robactwa, 
Arkusz waty dra Bischofia wielkości 
80/220 ctm. kosztuje tylko 1 zł. Wy- 
syłka 4 arkuszy opłacona. Odsprzeda- 
jącym rabat, Każda paczka waty jest 
zaopatrzona marką ochronną i podpi- 
sem dra Bischoffa, na co trzeba zwra- 
cać baczną uwagę. Wyłączna sprzedaż 
„dla Galicji i Bukowiny w składzie koł- 
der i materaców Józefa Schustera we 
Lwowie, Koperrika 5. Materace czysto 
włosienne, obłożone watą dra Bi- 
schoffa są zupełnie pewne przed plu- 
skwami, molami etc. nadzwyczajnie 
elastyczne, miękkie i polecam takowe 
jako doskonałą nowość, stosownie do 
wagi i jakości włosienia po 18, 20, 24, 
26, 28 do 35 zł. za 3 poduszki; te sa- 
me materace bez waty dra Bischoffa 
znacznie taniej. 

Materace ż trawy morskiej obłożone 
watą dra Bischoffa po zł, 1050 i 12 zł. 
za 3 poduszki, Stare twarde materace 
włosienne przerabiam i obkładam watą 
dra Bisctoffa możliwie najtaniej. Ma- 
teroce sprężynowe z podwójnym po- 
kładem waty dra Bischoffa po 22 zł. 
od łóżka, bez waty 18 zł. Koidry weł- 


De WYNAJĘCIA Mczakania. posie: 


powo budowane po 5 i 6 pokoi, świa- 
tło elektryczne, centralne ogrzewania 
arą, stajnie i wozownie, ogródek. — 

iadomość Jan Bromilski, Grand hotel. 


uczciła 
„Biblioteka powszechna 
| wydaniem monografii 
pióra prot, Dra Michała Janika pt. 


| (Chasakterystyki literackie tom. XIV 
Nr. 521—523). 


-829 Równocześnie wyszły : 


zabija wszystkie pluskwy wraz z zalążkami i wszelkie robactwo. 


Wszędzie do nabycia we flaszkach a 60 hl. w */,, '/, a w 5 litrow. flaszkach | 
taniej. Wstrzykawka 20 hal. — Główny skład we Lwowie: Alojzy Hiibner. 
| Innych środków proszę nie przyjmować. 700 | 


Dobry uboczny zarobek dla rolników. 


ty na posadzki i Ściany, żłoby dia bydła, rury wodociągowe i cembro- 
wania studzienne. 
Nie ma tańszego i lepszego materjału budowlanego dla miast i wsi. 
Nowe wyśmienite maszyny ręczne nawet przez niewyuczonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza 


Leipziger Cement Jadostrie Dr. Gaspary & Co., 
Markstidt, koło Lipska. 

Przysłane próbki 4 kg.) piasku rozbieramy bezpłatnie. 
Ilustrowany prospekt Nr. 218 żądać można bezpłatnie. — Jeden z na- 
szych zastępców odwiedzi w najbliższych miesiącach Galicję; kto żąda 

bezpłatnej informacji, zechce się zgłosić. 

My korespondujemy i w języku polskim. 
| 8 Dachy z cementowych dachówek są najlepszą ochroną przed 

niebezpieczeństwem ognia. 803 
; Nasz zastępca jest obecnie w Galicji, ktoby sobie życzył jego od- 
wiedzić, niech nas w krótkiej drodze uwiadomi, Kosztów niema żadnych, 


jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na cegłę, dachówki, pły- 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


/ 


Maksa Glasermana 


Lwów, ul. Sykstuska 17, 


wykonuje gustownie i tapio: 
stampilie kauczukowe i mefalo- 
we, marki pieczątkowe, tablice 
i napisy metalowe, obcęgi do 
plomb, numeratory i stemple 
datowe, odznaki dla straży itp. 
Skład drukarń kauczukowych 
i farb do stampili}. — Zamówie- 
nia z prowincji wykonują się 

odwrotnie, 810 


wrrr 


iE L . 
Rybotowstwo! 


Największy wybór wszelkich 
przyborów u 


Alojzego Hübnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Cenniki ilustrowane darmo i 
opłatnie. 546 


NP” 


ZPW ÓW HA R r r PA a 


niane obłożone watą dra Bischoffa 
absolutnie pewne przed molami od 
zł 8, 10, 12 do 16 złr. Kołdry zwykłe 
od zł. 350, 4'50 i 6:50. Kołdry atłaso- 
we, spód z pięknej satyny francuskiej, 
obustronnie do użytku po zł. 14, 16, 
18 do 32 złr. Kołdry na puchu obu- 
stronne po złr. 14, 1650, 20 do 40 zł, 
poleca specjalną pracownia kołder i 
materaców JOZEFA SCHUSTERA we 
Lwowie, Kopernika 5. 827 


Wolne posady 


podaje ostatni numer „Informatora* a 
mianowicie: Magister farmacji, buchal- 
ter do tartaku, uczeń do apteki, gu- 
wernantka, zastępca do apteki, kilku 
agentów, inkasentów, kandydat notar- 
jalny, korespondent rutynowany, retu- 
szer, administrator do pewnego przed- 
siębiorstwa we Lwowie z kaucją 1600 
zł, rządca ekonom., gorzeinik, maszy- 
nista ść młocki, oraz wiele zajęć dla 

pań it. p. 834 
Informacyj udziela się tylko prenu- 

meratorom (3 koron). 
Bogaty wykaz mieszkań wolnych, 
oraz wyka: majątków ziemskich i 
realuości kosztuje 15 ct. „Informator“ 
Lwów, Czarnieckiego 4, numera oka- 
zowe bezpłatnie. 


' 
Charakterystyki literackie: XIII. Jan 
Kasprowicz przez Stodora N. 511 
Gorkij. W stepie. Nr. 512—513. 
Krasiński. Marja Beatrice lncompa- 
rabile Donna. Nr. 514. 
.Libański. Monologi satyr. Nr. 5 5. 
Schiller. Intryga i miłość. 516—%17, 
! Czechow. Mewa. Nr. 518, 
Hauptmann. Tkacze. Nr. 519—520. 
Bojko. Zielnik. Podręcznik dla zbie- 
rających rośliny, Nr. 524, 
Dalsze tomiki w druku. 
Każdy tomik osobno do nabycia 
w księgarniach 


Pojedync 
ojeayy c ct. 12. 


Katalogi na żądanie darmo 
przesyła KSIĘGARNIA 
W.ZUKERKANDLA 
w Złoczowie. 


Liniment. Gapsicl COM], 


< z apteki Riohtera w Pradze, 


Przy zakupnie tego uznanego zna- 
komitego nacierania, uśmie- 
4] rzejącego bole, które w każ- 

| dej aptece jest na składzie, 
trzeba zawsze uważać na 
markę: „Kotwica“ 


m RER» PAY A nn 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem J. G. Piotrowskiego. 


